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Noworoczne życzenia przesyłamy wszystkim naszym 
Współpracownikom i Czytelnikom. Niech troska o podkarmia- 
nie pszczół ominie nas w tym roku, niech raczej zabraknie 
nam naczyń na zlewanie otrzymanego miodu i miejsca na 
składanie płodów ogrodów naszych.

O zinączelnflui każdej gałęzi; gospo­
darstw a stanowi jego silna, 'spręży­
sta i przemyśliainia ograniiząicja. Brak 
organizacji spowodbwać musi upa­
dek i zagładę przedsiębiorstwa; ma­
jącego, choćby najlepsze dane do 
rozwoju. Typo\vym przykładem bra­
ku organizacji jest pszczelnictwo na 
przeiwiażnej połaci' .naszego kraju. 
Pszczelarze są rozbici1, inie wiadomo 
gdzie przyczepieni, chodzą samo- 
pas, błądzą —- jakby na irolnję losu, 
gdyż w każdym ulu widzą wprost 
idealną .organizację społeczną. A w 
życiu rodzinnem, szarem, są pszczo­
łami bez matki.

Zaniepokojeni tym1 stanem wraż­
liwsze ivczynmieijsze jednostki doma­
gają się organizacji' silnej. W niej wi­
dzą jedyny sposób wydatnego1 roz­
woju pszczelinictwa. Tego samego, 
zdania jest i ogół pszczelarzy, o po­
trzebie organizacji wewnętrznie 
przekonany.

Czas zatem ocknąć slię z bezwła­

du ciała i duszy, z.e snu gnuiśnego, 
czas, ocknąć się. i działać — samo 
bowiem narzekanie nie jest żadnem' 
rozwiązaniem sprawy. Clhcecie Sza­
nowni Panowie. Pszczelarze mieć 
dobrą ustawę pszczeilriiiczą, zdrowe 
pszczoły, zabezpieczolne pasieki do­
statek cukru na podkarmianiie, do­
bry zbyt miodu, dobre ule ł narzę­
dzia, pracę ii zarobek,, wesołe uspo­
sobienie, czerstwe, zdrowie1, a po ca­
łodziennym znoju i kubek miodku 
myśl rozweselającego' — organizuj­
cie się.

Zrąb organizacji już posiadamy. 
Jeśli podwaliny tej organizacji będą 
silne i zdrowe, riie zawiedzie oina 
swych członków. Żądając jednak 
wiele, dajcie inajjpierw siebie.

Myśląc o organizacji pszczelnic- 
twa nasuwa się przede wszy sik.em 
pytanie — pszczelarze z pszczeu 
rząimi, czy pszczelarze z rolnika mi. 
Pytanie to stale się powtarza, ii jak 
dotychczas pozytywnie nie zostało

ORGANIZUJMY SIĘ !
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rozstrzygnliięte. Pytania .tego, d;ziś też 
rozwiązywać nie będę, ono bowiem, 
jeśli się trochę Ibllilżej inad niiern za­
stanowimy, nie będzie wymagać na­
wet dluiższieigio namysta.

Jak jednak się zorganizowalć. 
Pszczelarze chicą naidi (i. wskazówek. 
Chcą wiedzieć, jak powołać do ży­
cia stowarzyszenie pszczelarskie. 
Zamiast wyjaśniać listownie po­
szczególnym zainteresowanym, po­
dam ta krótko wymogi przewidzia­
ne w ustawie o'stowarzyszeniach.

Ustawa o- stowarzyszeniach ogło­
szona jest w Oz. Ustaw Nr. 94 z. 1932 
roku. poz. 808, a przepisy 'Wykonaw­
cze db tejże ustawy w Dz, Ustaw 
Nr. 116 z 1932 r. poz. 963 i 964. Każ­
dy zamierzający zorganizować sto- 
warzySzemie (towarzystwo.) pszcze­
larskie powlinlen dokładnie zapoznać 
się z 'treścią tel| ustawy..

■Stowarzyszeniia mogą być albo, 
zwykle, albo, zarejestrowane. Sto­
warzyszenie zwykle, składające się 
z coinaijimniej 3 osób, nie ima jednak 
większego! znaczenia, działalność je-- 
go bowiem jest ograniczona. Ten 
typ stowarzyszeniia. nadalje 'się nato­
miast wyłącznie na kółka przczeilar- 
skie po wistach., założenie bowiem 
takiego .stowarzyszenia nie jest ani 
trudne ainli kos.zltowlne.

Co. ma takie stowarzyszenie wy­
konać, .aby mogiło, działać, przewi­
duje § 12 ustawy, a więc osoby za­
kładające .stowarzyszenie' zwykłe 
zgłaszają o- tern na piśmie powiato- 
weij władzy adtomisittiacyijinelj miej­
sca siedziby stowarzyszenia, jako 
bezpośredniej władzy nadzorczej. W 
piśmie tern należy ipodać: 1) -nazwę 
stowarzyszenia, jegoi cel i środki 
działania, 2) teren działalności oraz 
siedzibę stowarzyszenia, 3) swoje i- 
milona i nazwiska oraz miejsce za­
mieszkana, 4) sposób powoływania 
zarządu, 5) sposób wstępowania i u- 
stęip o-waini a członków, 6) sposób 

rozwiązania. się stowarzyszenia.
O Ile w ciągu 4 tygodni od zgło­

szenia władza nie zalkaże założenia 
tego, .stowarzyszenia — może ono 
rozpocząć działalność.

Stowarzyszenie zarejestrowane, to 
jest stowarzyszenie posiadające o- 
sobowość prawną, mogą założyć co1- 
najmnliej 15 osób, albo też stowarzy­
szenie1 zwykłe, liczące conajlmniej 15 
członków. § 19 ulstawy przewiduje 
wniesienie w tym celu za pośrednic­
twem powiatowelj wlładzy .admini­
stracji ogólnej miejsca przyszłej sie­
dziby stowarzyszenia, piśemn ego-po­
dania do odpowiedniej wojewódzkiej 
władzy administracji .ogólnie, o za­
rejestrowanie stowarzyszeniia, dołą­
czając 4 egzemplarze projektu sta­
tutu.

W statucie muszę być zawarte 
wymogi podane w § 19 ustawy (nie 
podaijię tylch wymogów szczegóło­
wo, gdyż nie wymagają one objaś­
nień).

Ważnym atoli bardzo, wymogiem 
jest określenie w statucie stosunku 
stowarzyszeniia dlo. innych .stowa­
rzyszeń łub organizacji, jeżeli ono 
zamierza podporządkować się im pod 
względem organizacyjnym lub ide­
owym.

Bez .wyraźnego uwidocznienia tej 
wioli dalszej organizacji — łączenie 

. się stowarzyszenia w diallsze związ­
ki nie miałoby prawnej podstawy.

Po zatwierdzeniu stowarzyszenia, 
wydaniu przez władzę 1-go egzem­
plarza’ sitatuitlui z odpowiednią .adno­
tacją oraz po wpisaniu do rejestru, 
stowarzyszenie uzyskuje osobowość 
prawną ii mioże obok wił.aścliiwej na­
zwy używać dodatku, „stowarzysze­
nie rejestrowane".

Założenie związków stowiairzyszeń 
przewidziane jest w § 42 ustawy.

Koszlta rejestacjii wynoszą 30 zł. — 
a ogłoszenie o zmianie statutu w 
wypadkach przewidzianych w § 28 
ustawy wynosli 20 zł.
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Odpisy i wyciągi z rejesitru podle­
gają opłatom w myśl ustawy o opła­
tach stemplowych.

Ponadto o fakcie zarejestrowania 
oglasiza władza w Monitorze Pol­
skim na koszt izałożyciellli.

Ustawa o stowarzyszelniiacih za­
wiera nadto cały szereg artykułów 

normujących tok działania stowarzy­
szeń. Niesposób wymieniać tu wszy­
stkie — zainteresowani witani nabyć 
te dwa idiziięimnliki ustaw (w Admini­
stracji Dz. Ustaw: Warszawa, ul. 
Długa 50) i z wymogami) ustawy do­
kładnie się zaznajomić.

Kazimierz Bajorek

Hodowla pszczół w pawilonie i jego budowa
Aby umożliwić Czytelnikom P’. P. 

zapoznanie się z hodowlą pszczół w 
pawilonie oiraiz. jego budową, posta­
ram się w pilniejszym artykule opi­
sać tO'.

Gospodarka pszczela w pawilonie 
jest prosta i' przyjemna. Pszczoły na 

wiosnę dobrze się rozwijają i docho'- 
dza wcześnie do siły, gdyż ule są za­
bezpieczone przed gwałtowtaemi 
zmianami atmosfery. Zimą pszczoły 
zimują też lepiej niż na toczku (ule 
są zawsze suche).

W pawilonie obok uli jest tyle

Rys. 1. Pawilon — pszczelnik.
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miejsca (zależme od wieilkośicli pawi- 
lomu), że możemy wytrząsać imiiód, 
wprawiać węizę i różne -czynności 
wykonywać, związane z. 'gospodar­
ką pasieczną. Pasieka taka jest bar­
dziej zabezpieczona od złodziejli, gdy 
drzwi zamkniemy na klucz, przez 
co dostęp do uli- jest trudny.

Odbieranie miodu jest też bardzo 
uproszczone, dwu łudzi zupełnie 
starczy id!oi odebrania miodu z 30-tu 
mlii 'w ciągu 6-ciu godziin. Jeden wyj­
muje iz uli plastry z miodem ij wkła­
da próżne, drugi zaś o-dslkllepia i wy­
trząsa mli ód.

-Milło- jest w wolnych chwilach 
w'ypoiczywać po trudach w p-szczel- 
inilkui wśród wesołego- rioizgwairu 
pszczół. Aby umożliwić zapoznanie 
się iz budową psz-czeinika, postaram 
się opisać jego budowę.

Na rysunku 1-szym widzimy wią­
zanie pawilonu (pszozelnik).

Bierzemy drzewo- 10x10 cm obję­
tości, krokwie dachu mogą być słab­
sze nip. 6X6 cm. Pawilon stawiamy 
nia fundamencie z cegły limb betonu 
(rys. 1 lit E). Ule stawiamy dwoma 
piętrami (rys. 1 licz. 1—2) i na 3 
fronty. W czwartej ścianie, od tyłu, 
dajemy drzwi (rys. 1 Ot. dl). W na- 
rożlńikaoh pawilonu (rys. 1 Hit. n) 
możemy usatlWić dlia upiększenia pa­
wilonu, różne typowe ulle, jak kłody, 
stare czubatki litp., llulb stawiamy tam 
naczynia z kwiatami. Dach, tylnią 
ścianę pawilonu, narożniki oriaiz gór­
ną część pszczeinika obijamy deska­
mi % caila grubeml. Deski heblujemy 
gładko t ściśle .spajamy na t. zw. nut 
lub fełc. Dach kryjemy papą, blachą, 
lub, coi najlepsze, ruiber-oiidem. Kra­
wędzie dachu obijamy listwami, o- 
zdobnemi w wycinanki, (patrz nr. 2 
P. P. z r. ulb., na stronie 44).

Miejsc do ustawiania ul); nie obi­
jamy deskami lecz przegradzamy na 
t. zw. „okienka", oddzielając ul od 
■ula deską rozdzielczą tak, iż każdy 
ul jest OlSOibniO' i: pomalowany innym 

kolorem, celem łatwieijiszej orientacji 
pszczół.

Jako mostek ipod idlamli, dajemy 
jędrną długa deskę przed1 całym fron­
tem, przybitą zdołlu ido desek roz- 
dzielczycn {.zobacz dobrze fotografię 
w nr. 2 P’. P. z r. iub., str. 44). Ponad 
ulami ipozositaje miejsce na okna (rys. 
1 ililt. o>); okna dajemy u góry ma za­
wiasach, otwierane z. dołu, na wzór 
klap. Ja, celem.zaoszczędzenia kosz­
tów. dałem tylko jedinol okino w fron­
towej ścianie. Podczas pracy okno 
otwieram, pszczoły /widząc światto, 
szybko uciekają na zewnątrz, nie 
przeszkadzając mli w ipracy. Kto nie 
żałuje grosza, może dać okna na 
każdym froincie i ponad każdym pię­
trem uli ii, widno- maimy wtedy jak na 
dworziu.

Ponad gór-neimi oknamli robimy su­
fit, przez co otrzymamy na podda­
szu, obszerny składzik na niezbędne 
Przybory pasieczne. Czyli górna 
część ipiszczełnika, oznaczona lit. p, 
rys 1, obita deskami i odgrodzona 
.sufitem, służy, jak już wspomniałem 
wyżej, za ów składzik.

Drzwi robimy tak jak przy do­
mach, z zamkiem zamykanym na 
klucz. Dach (lit. g) możemy dać dwu 
lub cztero okopowy, jak to Widzimy 
na rysunku 1-szym. U góry dajemy 
chorągiewkę, lit. cli, która nam 
wskazuje każdego- dnia kierunek 
wiatru.

Rys. 2.
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Rys. 2-gi przedstawią iplan roz­
mieszczenia ulli w pawilonie (na rys. 
2-lka). Litera k oznacza miejsce -dli a 
pszczelarza obok uli; lit. n oznacza 
narożnik, zaś iilt. m — dziury do u- 
czapowania wiązania w szwele. Do 
2-go- piętra ulli jest wbudowany talki 
sam legair (jak na, rys. 2), na którym, 
ustawia .się nie. Rys. 2 lilt. d -oznacza 
miejsce na rozbudowanie dlr-zwi. w 
tylnej ścianie.

Pszcz-elnik cały inazewnątez malu­
jemy farbą obejmą dli,a lepszego Wy­
glądu i -trwałości. Pawilon taki może 

służyć długie lata, można go w ra­
zie potrzeby rozebrać, celem prze­
niesienia na liinine miejsce. Budowa 
sama nie jest taka trudna, trzeba sie 
tylko- zabrać do pracy, mając pod 
ręką nasze pisemko „.Pszczelarz Pol­
ski11, w kt-órem to mamy Wskazówki 
w każdej zawikllanej sytuacji. W 
końcu dodam, ilż ,rozmiary pawilonu 
obliczy sobie każdy sam. zależy to 
od wielkości pasieki i rozmiarów uli1.

Jan Jaszewski
-CzarUina, p. -Kościerzyna

Z handlu miodem w Warszawie
Pomimo niepomyślnego zeszłoro­

cznego m-ioldobrainia i przewidy­
wań, że produkcji krajowej nie 
starczy na potrzeby wewnętrzne, 
w okresie przedświątecznym tyle 
miodu si'ę pokazało- w Warszawie, 
iż.-wskutek wzmożonej podaży ceny 
spadły (j nadal mają tendencje 
'zniżkowe. Dobry średnjoi ciemny 
miód płacono przed świętami po 2 
zł., jas-ny nie o- wiele drożej. 2.20 zł. 
Miód ciemny był poszukiwany w 
jesilenii w -czasie, kiedy są przygotOr- 
wywane ciasta na wypiek pierni­
ków miodowych na okres świą­
teczny. W chwilil gdy powyższe p-i- 
szemy, -podaż miodu w Warszawie 
jest bardzo duża ii! -to wpływa w 
dalszym ciągu na spadek cen. Paro­
krotnie w poprzednich latach o- 
sitrzegaliśmy czytelników przed 
zbyt długiem przetrzymywaniem 
miodu, przeznaczonego- do sprzeda­
ży, gdyż zwykle najwyższe ceny 
bywają w miesiącach: październik, 
Hist-opad, początek grudnia, p-o< No­
wym Roku ku wiośnie ceny zwykle 
spadają. Wprawdzie wi tym roku 
zdawało s'ię, że na skutek złego 
mio dobrania ceny utrzymają się, 
a nawet będą się jeszcze podnosić, 
tymczasem okazało 'się, że Polska 

ma bardzo różnorodne m-ilodbbra- 
inia, pomimo, iż zawiodło miodoibra- 
ńie w wielu miejscowościach, które 
przywykliśmy uważać za decydują­
ce w zbiorach miodu, jak Wołyń, 
Podole Małopolskie najmiodo-dajini-ej- 
sza część Lubelszczyzny, dopisało- 
zatem w niektórych miejscowo­
ść,lach centralnych woj-ewódz-tw, 
Iktólre zwykle uważamy za bardzo- 
upośledzone p-od względem m-i-odo- 
brania. Miód, jaki; obecnie jest w 
sprzedaży w Warszawie, przeważ­
nie iz tych stron- pochodzi. Tern też 
się tłoimaczy tak mała różnicą w 
tym roku w cenie między miodem 
-ciemnym, pochodzącym -przeważnie 
z Wołynia -i Podola, a miodem jas­
nym, dowożonym .z centralnych 
województw. D-zlięki temu, że w 
tym noku- miód ciemlny j-eśt stosun­
kowo drogi i, prawie zrównał się 
w hurcie z miodem lipowym -ii kom- 
-cyznowyim, niema w detalu mliiodów 
tak -tanich jak w zesz-lym roku, gdy 
-cena w detalicznej sprzedaży spa­
dała do 1.50 .zł., uboższa ludność 
odżywiała się ,i- miodem i nie był on 
jak to uważa ip. minister skarbu: 
„przedmiotem zbytku11. Jasne m'i-o- 
dy i w -z-eszłym roku były prawie 
w tej samej celnie w i -obecnie, zao-
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patrywała się w nii-e tylko zamożna 
ludność. W tym rolku Wedniejsl 
mILeszikańcy nabywają ze względu 
na-wyższą cenę młodu (ciemnego- 
tańszego niema) minimalne -iHoś-ci 
5 — 10 -deka. Cena niilzlka miodu jest 
najlepszą propagandą spożycia te­
goż. 'Sądzimy, że pp. pszczelarze 
z Wołynia woilellli nok 1932 z cenami 
tortowem-i Ikloil.o 1 zł., gdy mieli 
z mila nierzadko zwyż 50 kl-g., -niż 
zeszły z celnia-mi; powyżej 2 ził., a 
żula kilka klig.

Przysłowie nasze głos-ii, że „mie­
rna tego- złego-, doby na dobre nie 
wyisiziło‘‘. Z powodu izł-ego rniodobra­
nia w miodem płynących strona-cn 
Poiislki, obowiązek zaopatrzenia kra­
ju spadli na nasze Skromne pa- 
sieczki z -centralnych i wschodmio- 
północnych -stron. -Dostarczyły go 
one tyle, że do nowego- obficie star­
czy, może te-r-az będą one mniej1 
■ignorowane przez potentatów pa­
siecznych okolic -mio-dop-łynnych.

B.

Niezbędne zabiegi przy transporcie pszczół 
na dalszą odległość

Wiadomą -rzeczą jest, jak triudno 
w porze letniej, szczególnie podczas 
Upałów, wywozić pszczoły na poży­
tek, lub transportować na iinine miej­
sce pobytu, nieraz oddalone o- setkę 
kilometrów. Główna niedogodność 
-podczas transportu pszczół! — nieod­
powiednie przygotowanie ulli, ziłe 
zabezpieczenie plastrów, niedosta­
teczna- wentylacja. Nie-odpowiiedinlio 
zabezpieczone -do transportu- pszczo- 
ly naraża się na ryzyko Ib. wielkich 
niebezpieczeństw, co może przynieść 
pszczelarzowi niepowetowaną stra­
ty materialne, oraz moralne. Sz-cze-

Rys. i.

gólriie mało uwagi zwraca się na 
sposób siatkowania wylotów —siat­
kując wyloty przeważnie zwyklemi. 
p-odziiuirkowainemii zasuwkami, łub 
siatką drucianą, p-rzycz-em -siatki 
zwykle p-o- przywiezieniiu pszczół n-a 
miiejlsice niszczy s-ię. Tafcie zabezpie­
czenie wylotów ma wielkie -wady. 
Otóż pszczoły siatkowane w ten spo­
sób, podrażnione pi-erwsze-mi wstrzą­
sami-, masowo rzucają się ido-'wylo­
tu, co może się zdarzyć szczególnie 
przy małym wylocie zatarasulją zu­
pełnie wyll-ot i -mogą się- podusić. Sto­
sowanie specjallmile; wybudowanych 
t. zw. „wędrownych*1 uli, gdzie te 
wszystkie -niedogodności -są przewi­
dziane, i w których można łatwo 
transportować pszczoły, nile dla 
wszysitki-ch jest możli&we oraz w nie­
których wypadkach nie jest koniecz­
ne, naprzykład przy -stałym pożyt­
ku na miejscu- latem i jieisienią z wrzo­
su, w odl-egł. 20—25 kilometrów, sto­
sowanie ulli specjalnie wędrownych 
potrzelbiuje wydatków, które nie każ­
dy ma możność ponois-iić. -Dla -ty-cki 
zaś pszczelarzy, iklt-óryclh nie stać na 
wybudowanie wędrownych -uli-, zaś 
w których trzeba -wywozić pszczo­
ły na zbiór, -chc-ę podać praktyczne
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rady. jak przygotować ule do trans­
portu.

Po. pier,wiszę .należy piasty zabez­
pieczyć od wstrząsów, aby się nie

ruszały, najprostszy spoisólb, to' 'każ­
dą ramkę z obu końców przybić 
długlemii cienkiemi gwoździkami, za­
ginając gwoździki. 'W połowie, aby 
móc w razie poitoeby łatwo wy­
ciągnąć (rys.. 1), poczem umocnić ca­
łość, przybijając na ukos listwę.

tony sposób, to' stosowanie liste­
wek do 'uia Dadi. Bk na 12—13 sztuk 
szerokość tych listewek równa się 
szerokości odstępu. między .plastra­
mi, zaś długość odpowiadająca po­
łożeniu!: listewki., którą to listewkę 
wstawiamy między plastry w tein 
sposób, że jeden koniec opiera się o 
dno ula, w krawędź dolina dna. dru­
gi zaś na ukos plastra po przekątnej 
w górzie: (irys. 2). Wstawianie takich 
listewek między plastry unieimożll- 
wii ruszanie się plastrów, ponieważ 
będą one tworzyły niby jedną ca­
łość, co zabezpieczy pszczoły od 
katastrofy podczas tranisipoirtui. co 
się zaś tyczy zabezpieczenia plast­
rów od obeirwania się, można za­
bezpieczyć je w ten sposób, iż na 
dlno kładzie się w sposób1 podany na 
krzyż dwie listewki, grubości odpo­
wiadającej odstępowi od dolnej li­
stwy ramek do. dna. Teraz zostaje 
.najgłówniejsza kwestia wentylacji' 
ula.

'Stosuje się specjalny ganeczek, 
który raz zrobiony, 'wystarcza na 

długie lalta. 'Sposób przygotowania 
podany na rys., 3. .Przecinamy 'listwę 
grub 1 czy 2 cmi, szerokości zaś 4 
cm. na 2 krótkie listewki. długości 
20—25 cm. i 1 długą o długości o pa­
rę cenltylm. dłuższą oid długości sto­
sowanego wylotu, w każdym razie 
nie mniejszą od 25—30 cm.; Itlstwy 
żlbiljiaimiy w sposób podany na rys. 3. 
poczem na to przybijamy .siatkę, po­
zostawiając. kilka centymetrów siat­
ki, aby w idole sięgała oikoto 3 cm. 
na deskę prizedwylotową, poczem 
przybijamy to do ula; tworzy to jak­
by ganeczek zastiatlkowuijący pszczo­
ły. W dole siatkę przyciągamy naj­
pierw listewką, którą przybijamy do. 
deski prz edwylotow e j.

Siatkowanie pszczół podanym 
przezemnie sposobem daje idealną 
wentylację, z początku' pszczoły 
przy wstrząsach masowo ruisizaljlą do 
wylotu, wychodzą na ganeczek', 
prędko się uspakajają — dowodem 
czego. to, że spokojnie stoją przy 
wylocie, wiahllująic skrzydełkami, o- 
raz wchodzą i wychodzą jakby nic 
się nie stało., lub zwisają kłębem wr 
„ganeczku11, pozostawiając wolny 
dostęp powietrza przez wylot. Przy 
przewożeniu, pszczół w porze chłod­
niejszej w jesieni, gniazdo z góry 
może być okryte tylko płótnem, w 
porze zaś gorącej' żadnego okrycia 
sitoisoiwać nie należy, co balrdzo u- 
łatwia wentylację. 'Opisane „ganecz- 
kii“ mogą być stosowane także wła­
sną dla powstrzymania pszczół od 
wylotów w porze chłodnej!, kiedy to

Rys. 3.

'Rys. 2.
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w przyrodzie niema wiziątku liulb kie­
dy pszczoły po podkarimieiniiu wio­
sną sytą zmuszone lecieć w poszu­
kiwaniu -pokarmu, lub zwabione bla­
skiem zdradliwego wiosennego słoń­
ca. masami, giną, przybite do ziemi 
podmuchami: wiatru, gdzie prędko 
krzepną, w (ten sposób wiosną naj- 
sii linie jisizy pęd w przeciągu 1—2 -ty­
godni ,może stać się b. słabym, a sła­
by się zmarnuje zupełnie*). Stosowa­
nie- „ganeczków11 wiosną przyniesie 
■usługę pszczelarzowi, dając możność

*') Stlasiulhc. ganeczki wiosniąi, oateży po­
łożyć imiech -ziwiilżoiny wadia. 

utrzymania siły rodzin pszczelich 
■oraz ułatwi nalleljyty rozwój. Ga­
neczki takie raz solidnie zrobione 
wystarczą na dłuższy -czias. Koszt 
•takich ganeczków -nie jest duży. Po­
dając tych parę uwag, radzę Kole­
gom Pszczelarzom zaopatrzyć się w 
takie ganeczki’, przystępując do bu­
dowy w zimie ze względu- na wol­
niejszy czas i- z pewnością zastoso­
wanie iCn się przyda i przyczynił się 
do -otrzymania jalknajwięlkszego- zy­
sku z pasieki, oraz ułatwi poniekąd 
byt naszych 'drogich pszczółek.

Mikołaj Wojtkiewicz 
w. Weriba, pow. Dubno

Klateczko
Kwestia chwytania matki w rękę 

jest stale aktualna, z przyczyny zu- 
pelinie naturalnej. Przy istniejących 
kia,teczkach na matkę, w wypadkach 
potrzeby posiadania matki w klatce, 
co j-eslt nieraz nieuniknionym zabie­
giem, pszczelarz nie ima możności 
schwytania matki (bezpośrednio w 
klatkę, czynność tę może wykonać 
jedynie przez uprzednie schwytanie 
matki -ręką, ą następnie wpuszcze­
nie jej w klatkę.

Pomijając niewygodę i utrudhi-e- 
nie chwytania matki ręką, .co każ­
dy pszczelarz stwierdził na własnej 
■skórze, to z przyczyn zasadniczych 
matki czerwiącej, względnie mającej 
czerwić, nie powinno się nigdy brać 
w rękę! Jest to żaisada, którą talk 
uczeni, jak i praktycy pszczelarze 
jedlnomyśtoie stwierdzają.

Wychodząc z. powyższego- założe­
nia1, pszczelarze posiadają szereg 
różnorodnych Mateczek, bądźto 
przytrzymujących matkę na pla­
strze, bądź to obejmujących cały 
plaster z matką. Mateczką tai jed­
nak w zasadzie-nie rozwiązują nor­
malnej pracy, ułatwiają ją, alę nie

na matkę
skutecznie. I nie są one dlatego w 
powszechnem użyciu. Zaś Mateczka 
Lewickiego1, która jest w powszech­
ne m użycilu’, jest tylko- iklateczlką do 
przetrzymywania matki, a przy niej 
konieczne jest matkę chwytać ręką.

Streszczając tych parę słów, mam 
na myśli; Mateczkę własnego syste­
mu, wypróbowaną praktycznie, dla­
tego- postaram się tiu ją -opisać, aby 
Chętni Koledzy pszczelarze, mogący 
sobie samemu zrobić, lub zamówić 
u podręcznego majstra, zaopatrzyli 
się choćby w jedną taką Mateczkę. 
Rysluinlków .nie załączam, bo sądzę, 
że i tak można będzie -zorientować 
się.
■ Budowa Mateczki-: cała z drucia­
nej siatki w oprawie metalowej z 
blachy cynlkiowetf; wysoka 3 cm., 
długa 4 i pół cm., szeroką 2 cm., u 
góry wąsy do zawieszania, a zara­
zem utrzymujące zasuwkę. Przystę­
pując do zrobienia tej Mateczki, wy­
cinamy -z siatki drucianej format ta­
ki, by po zagięciu dawał nam całość 
klatki1; następnie z blachy cynkowej 
wycinamy „wąsy“ w ten sposób-, by 
po- -zatatowainilui mogła isiwolbodinie po-
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sunąć się zasuwka, która stanowi 
zakończenie t zakrycie klatki. Gdy­
by jedlnalk przy robocie nastręczały 
silę jakieś wątpliwości', jestem go­
tów służyć dodatkowymi, wyjaśnie­
niami.

iMaijąc Mateczkę taką w pasiece, 
rozwiązujemy całe zagadnienie 
chwytania matki'., bez chwytania jej 
w rękę. Zauważoną matkę na pia- 
stirze nakrywamy otwartą Matecz­
ką li zasuwamy .zasuwkę. Czynność 
tę wykonujemy jedną .rękę i z taką 
.swobodą, że w porównaniu! z chwy­
taniem -ręką, jest zabawką, przy s'tu 
procentach 'bezpieczeństwa matki.

Ponieważ klatka ta, ipo zawiesze­
niu między ramki, dostępna jest zgó- 
ry, a jest szerszą i widniejsizą niż in­
ne. ułatwia nam jednocześnie 'wy­
chów matek ,z gotowych mateczni­
ków, co ma pierwszorzędne znacze­
nie w małych pasiekach, gdyż po­
siadając takie klateczkii,' bez więk­
szego' kłopotu możemy dl'a iswotch 
potrzeb wychować matki’. Zaś ma­
jąc większą ilość Mateczek Lewic­
kiego', klatka mego systemu ułatwi 
niezmiernie chwytanie i wpuszcza­
nia do Mateczek matek, 'gdyż za­
wdzięczając zasuwce ireguliujemy 
dowolnie jej otwarcie. Oraz, przy 
poddawaniu matki pnljowi w Matecz­
ce mego systemu,' możemy urato­
wać niejednokrotnie matkę od śmier­
ci. Ponieważ, jak 'wyżej zaznaczy­
łem, w chwdi zawieszenia pomię­
dzy ramlM, klatkę otwieramy zgóry, 

zaś matka chcąc się wydostać, sta­
ra się przejść pomiędzy plastry, 
przeto- swobodnie otwieramy klatkę 
i chwilę obserwujemy. Pszczoły w 
niedługim czasiie wychodzą na ram­
ki i wchodzą do wnętrza klatki, o- ile 
matkę zamierzają przyjąć, nie napa­
stują jej, natomiast w przeciwnym 
raziie kłęb dymny — i matka urato­
wana, 'gdyż całą tę próbę wykony- 
whijemy jakgdyiby na dłoinli, a jednak 
w' klatce, czego w. żadnej innej do­
konać nie można.

Na zakończenie wypada toi nad­
mienić, że z chwilą posiadania tej 
Mateczki-, staje się ’ talk potrzebna' i 
niezbędna w każdej pracy przy ulu, 
jak podkurzacz lub dłuto, nie jest to 
rzecz jako nowość dla samej nowo­
ści, a rzecz oddawna potrzebna w 
pasiece choćby z samego tytułu ja­
ko Mateczka na matkę, bez której 
żaden pszczelarz obyć się nie może. 
Gdyż oi iflę pszczelarz nie posiada 
odpowiedniej klatki, to- ją zrobi z ki­
ja, ale ją ma, bo- bez klatki na matkę 
pszczelarz obejść się nie może.

iKlateczką mego- systemu została 
wypróbowana praktycznie przez 
wiiellu wybitnych pszczelarzy i u 
Wszystkich została uznana za rzecz 
praktyczną, przeto dzlielę się z szer­
szeni gronem pszczelarzy.

Wrazie ewentualnych wyjaśnień 
adresować: Stefan Boilman, poczta 
Dorohusk, woj. Lubelskie.

Stefan Bolman

„Żeby mi to szły ręką**
Mówiąc z początkującymi pszcze­

larzami, to niejednokrotnie słyszy 
się słowa: .„żeby mi to szły ręką“, 
albo „żeby imi się to szykowały*4, od­
nosi 'się wrażenie, jakby powodze­
nie w hodowli pszczół od jakiegoś 
tam fatum albo przypadku zależało. 
Wiemy bowiem dobrze, że 'hodując 

pszczoły, nie wolno nam się spusz­
czać na jakieś tam przypadki-, ale że 
postępować nam trzeba systema­
tycznie. Pójdą ci pszczoły „ręką“, je­
śli będziesz znał życie pszczoły, za 
pomocą poznania 'gruntownej t-eorji 
jak i dobrej praktyki. Osiągnie s'ię to 
przez pilne czytanie czasopism



10 P S Z C Z E. L .A R Z .P O' Ł S Ki Nr 1

pszczelniczych, jak i dzieł pszczel­
niczych. , • i

Przypatrzmy się takiemu pszcze­
larzowi, który założył pasiekę bez 
należytego przygotowania, a który 
niema ochoty do nauki, nie abonuje 
żadnego1 pisma fachowego, stroni od 
towarzystw pszczelniczych, taki -wię 
tylko, że pszczołom można miód o- 
debrać, rój wsadzić ,taim do jakiejś 
kosizki lub ula i na tern jlego czyn­
ność zakończona. Pirizy obsadzaniu 
roju robi tam jjlalkieiś dziwolągi, a Bo­
że broń, aby tam ktoś miu podpa­
trzył, bo by mu nie szły ręką. Gdy 
ró|j wychodzi dzwoni kosą, łopatą od 
ipługa Hub dzwonkiem, rzekomo dla­
tego, aby nie ociekły.

Szanowny pszczelarzu: choćbyś 
wiedział o wszystkich sprawkach 
starożytnych guślarzy, to ci pszczo­
ły nie pójdą ręką, bo bez nauki i do­
świadczenia, nie będą ci się szyko­
wały.

Bywa, że i takiemu pszczoły idą 
ręką, ale to tylko .wtedy, gdy rok 
takt, gdzie jak to mówią, słupki od 
plota miodują. To i największy .par­
tacz miód i jaki taki zysk ze swej 
pasieki osiągnie. Ale niech no przyj­
dzie taki rok jak /miniony, to takie­
mu pszczelarzowi napewno nie pój­
dą Iręką.

Byłem świadkiem następującego 
zdarzenia: Przechodząc ulicą, za­
uważyłem w pewnym ogrodzie wi­
szący rój .pszczół na drzewie. Wstą­
piłem do właściciela owego ogrodu 
donosząc mu o tern .zajściu. Ponie­
waż rój był bardzo ładny, zapytałem 
go, czyby roju nie zechciał sprze­
dać. Zażądał on taką wygórowaną 
kwotę, że nie mogłem go kupić, a 
uczynił to dlatego, alby mnie odstra­
szyć od kupna, bo 'podobno takie 
pszczoły, .„co to przylecą", to idą rę­
ką. Obsadził więc owe. pszczoły w 
koszkę, postawił w ogrodzie i stały, 
aż wreszcie w jesieni przypomniało 

mu isię, aby im miodu wybrać, lecz 
przekonał się, że ani miodu, ani 
pszczół nie było.

Inaczej postąpi sobie -pszczelarz 
należycie przygotowany, wie on, gdy 
pszczoły wyjdą z rojem, 'by zmusić 
je do szybkiego uwiązania się, we­
źmie kubeł wody, za .pomocą sikawki 
pszczoły skropi, to zaraz się uspoko­
ją, wie, że koszkę czy ul trzeba na­
leżycie przygotować, dopomódz 
pszczołom sztuczną węzą. Wrazić 
dłuższej niepogody, jeżeli tego po­
trzeba, pszczoły dokarmić, musi wie­
dzieć, czy królowa jest zapłodniona, 
czy nie ułomna i wiele innych rze­
czy. Pszczelarz taki pragnie ciągle 
nauki j wszędzie szuka. Ktoś uchodzi 
za wielkiego pszczelarza, bo , go 
pszczoły nie żądlą, nieuki nie chcą 
mu wierzyć, ale go nawet, posądzają, 
że umie pszczołom coś zadawać. 
Cmoesz, aby pszczółki nie żądliły, 
trzeba zawsze zabierając się do pra­
cy przy pszczołach mieć czyste rę­
ce, ubranie wolne od wstrętnych za­
pachów. Na nieprzyjemne zapachy 
pszczoły są bardzo wrażliwe. Pracę 
trzeba wykonywać jak 'najspokojniej, 
każde raptowne poruszenie ręką po­
woduje żądlenie pszczół. Światły 
pszczelarz wie, kiedy przy pszczo­
łach pracować, a kiedy nie. Stan po­
wietrza wywiera wielki wpływ na 
usposobienie pszczół.

Ależ, jak tu nie wierzyć w gusła, 
kiedy pszczoły jednego ledwie gło­
wię przybliży do ula, ą już żądlą, a 
drugiego nie ruszą, choć całą głową 
w ulu tkwi. Tak to dziwne, ale jasne 
jak na dłoni'. Ten, którego żądlą, od­
dycha całą piersią na pszczoły. Pra­
wdziwy pszczelarz baczy, aby ciągle 
mieć usta zamknięte i oto cały za­
bobon. i

Mógłbym i tu przytoczyć setki 
przykładów, jak postępują pszczela­
rze prawdziwi, a jak postępują par­
tacze. Niema w pszczelnictwie guseł,
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ani nie może być zdań „żeby mi to 
szły ręką11.

Nim się założy własną pasiekę, 
trzeba poznać teo-rję pszczelnictwa, 
a znając dokładnie teorję, zająć się 
dopiero praktyką. Poprosić uczci­
wego, doświadczonego pszczelarza, 
a ten z pewnością nie odmówi swej

rady i pomocy. i
Gdy tak przygotowani zabierzemy 

się do hodowania pszczół, nie będzie­
my mieć obawy, „czy też -nam (ręką 
pójdą11.

A. Falkowski.
Toruń, 19 grudnia 1.933 r.

Kurs chorób pszczelich w Warszawie
Dzięki pomocy Ministerstwa Rol­

nictwa i Reform Rolnych, Wydział 
Weterynaryjny Warszawskiego Uni­
wersytetu zorganizował w czasie od 
4 do- 9 grudnia kurs chorób pszczelich 
przeznaczony 'właściwie dla pp. le­
karzy weterynaryjnych, ale władze 
uniwersyteckie .zezwoliły na udział 
pszczelarzy. / 'Otrzymaliśmy jednak 
■o tern tak późno wiadomość, że za 
pośrednictwem P. R. nie dało- się -o 
tem. zawiadomić czytelników na­
szych, tylko członkowie W. W. T. P. 
zostali zawiadomieni okólnikiem, ro­
zesłanym przez prezesa tegoż Towa­
rzystwa.

iDo przeprowadzenia wykładów i 
pokazów mikroskopowych została 
zaproszona p. dr. Anna Mauricio-, 
pracująca stale jako asystentka dr. 
Margenthalera w Sziwajcarji na sta­
cji badania -chorób pszczelich w Ł-ie- 
befełd pod Bernem. Pszczelarzy ko­
rzystało z kursów .-około 10 z War­
szawy i dalszych okolic kraju jak to: 
z Lublina, Brześcia, Poznania. Wy­
kłady były prowadzone bardzo przy­
stępnie, ilustrowane bogato przezro­
czami-. Prelegentka zaznajomiła -do­
syć dokładnie uczestników kursu z 
■obecnym stanem tak badań, jak spo­
sobów zwalczania i leczenia chorób 
pszczelich. Na zajęciach praktycz­
nych słuchacze zaznajomili się do­
brze ze sposobami przygotowywania 

preparatów z czerwiu chorego na 
zgnilec jak i pszczół zarażonych czy 
to nosemą, czy też .zarazą roztoczo­
wą .‘(Acarąpis Woodi). Kurs ten ma 
na celu zaznajomienie rządowych 
weterynarzy z chorobami pszczelemu 
w związku z zamlerzonem wprowa­
dzeniem u nas ustawy o zwalczaniu 
chorób pszczelich. Obecny ,na kursie 
Dyrektor Departamentu Weteryna­
ryjnego .zapewniał nas,, że odnośne 
przepisy wykonawcze do takiej usta­
wy w niedługim czasie zostaną -ogło­
szone.

Może więc doczekamy się, że i u 
na-s walka z chorobami pśzczelemi 
wejdzie na właściwe tory, zostaną 
założone stacje badania chorób 
pszczelich, gdzie będzie stawiana 
dja-gnoza na podstawie nadesłanych 
-okazów, -czy w danym wypadku ma 
miejsce .zaraźliwa choroba i czy na­
leży pszczoły zniszczyć, -czy też le­
czyć. Np. w Szwajcarii pszczoły cho 
re na zgnilec .amerykański wywoły­
wany przez bakterie (Ba-ccite lar- 
wae) są zabijane przymusowo, a w 
wypadku zgnilca europejskiego- wy­
woływanego przez bac e iluś pluton, 
pszczoły są leczone. Jednak posta­
wienie pewnej diagnozy co -do tego, 
jaki rodzaj zgnilca występuje, jest 
możliwe tylko- przy badaniach mi­
kroskopowych przez ludzi dokładnie 
z tem obznajmio-nych,

S. B.
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GŁOSY CZYTELNIKÓW
JAK ODLEWAM WĘZĘ

W związku z ogłoszeniem mej wy­
twórni pszczelarskiej] w Jego poazyit-

nem piśmie P. Polski, zainteresowali 
się pp. pszczelarze szczególnie pras­
ką cementową do wyrobu szt. węzy. 
Slą moc listów, na które odpowiada­
jąc traci się czas i grosze sobie i za­
interesowanym często bezowocnie. 
Oto dla lepszego zorientowania i zro­
zumienia, zamieszczam trzy głów­
niejsze zdjęcia, które mówią dokład­
nie, jak wygląda praska w komple­
cie przy pracy w trzech głównych 
momentach. A uważam że pp. pszcze­
larze szybciej się zorientują i oce­
nią: kupić (lulb nie), by większe o- 
siągnąć korzyści z pasieki przy obfi­
tości węzy sztuczenj dzięki prasce.

Czynność pierwsza, to zwilżanie 
szczoteczką umaczaną w słodkiej 

wodzie grawiurę praski, ażeby gorą­
cy wosk, rozlany w leżącej płytce 
odstał po odciśnięciu. Moment szyb­
kości rozlania wosku i zamknięcia, 
a także ściśnięcia obiema rękami da­
le normalną cienką wężę. Łyżka pod­
stawiona zabiera nadmiar wylanego 
wosku, który zlewa się z powrotem- 
do dzbanka, by go Ipodęgrzać na og­
niu do następnego rozlania. 'Otwie­
rając powoli, patrzymy, czy dobrze 
odstaje węza, dopomagamy nożem, 
jeżeli zachodzi potrzeba. Po kilku 
czy kilkunastu próbach dochodzimy 
do szybkiej wprawy i węzę otrzyma­
my zupełnie normalną z 1 kg. 16 do 
18 plastrów w ramkach ula warszaw­
skiego. A przez cały dzień pracy 
winno się przerobić 15 do 18 kg. wos­

ku, zależnie od sprawności robotni­
ka. Z doświadczenia zapewniam, że 
praska mego wyrobu, po przerobie-
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niu 150 kg. wosku, niema śladu zuży­
cia, a przeto jest nieoceniona w trwa­
łości. A także i cena niska 30 zł. 
uprzystępnia -nabycie każdemu 
.pszczelarzowi, gdyż szybko się 
amortyzuje, co więcej, daje dobry 
zarobek za przerób wosku dla są­
siednich pasiek. Dzięki prasce, ma 
się węzę z czystego własnego wosku, 
mocną, a w1 upalne dni dana do ula 
jii-e wyciąga -się i nie ganbi, a 
temlbardzielj nie obrywa, a że 
jest na słodkiej wodzie z miodem ro­
biona, pszczoły chętnie i , szybko 
świeżutką węzę wykańczają, bez 
-względu na to, czy wosk wytapiamy 
z suszu starego, czy młodego. Wie­
rzę głęboko, że pp. pszczelarze -oce­
nią powyższe zalety praski, tak, jak 
to ma miejsce w powiecie Radzyń, 
gdzie na terenie jednej igrriiny pracu­
je 14 prasek, a i w ininydh miejsco­
wościach już nie gorzej, np. Stacja 
Małoryta koto Brześcia c-entralneg-o 
przyjęła 5 prasek. iPosiadiam moc li­
stów z podziękowaniem za dotych­
czas nabyte praski, a. Szczotka,

Radzyń-Po-dlaski.

DO REDAKCJI P. P. i O.
W artykule wstępnym P. P1. iNr. 12 

pod -tyt. „Droga dpceilu" p. Woś o- 
mawia gospodarkę pasieczną sposo­
bem „Przewieszania ramek", jako 
jedną z najlepszych i rzeczywiście 
trzeba to przyznać, ponieważ ten 
sposób gosp. stosują już od szeregu 
lat z bardzo- dobrym skutkiem. Spo­
sób ten -opisałem w książeczce przez 
siebie wydaną pod tyt. ,,Wernera ul 
przemysłowy Stojący — leżak", 
gdzie na sir. 11 jes-t. mowa o tajemni­
cy miodnóści „Stojącego — leżaka", 
dlaczego- właśnie tak jest, a nie ina­
czej. Opisuję tam również, jak każ­
dy ul b. łatwo rn-o-im Sposobem na 
„Stojący — leżak" przerobić i wo­
bec tego- w ten .sposób można każdy 
ul do tej gospodarki dostosować, 

a w szczególności -ul. warszawski i 
wobec tego, ini-e zgadzam się z twier­
dzeniem p. Wosia jakoby do gospo­
darki „Przewieszania .ramek" jedy­
nie -i wyłącznie -nadawał się ul. am. 
Dadanta.

P. Werner.

CUKIER KARTOFLANY
Talk właściwie musiałby nazywać 

się w naszym -wypadku- gdyż talkiie 
jest jego pochodzenie. „Cukier gro­
nowy,1 brzmi wszakże- piękniej, lecz, 
niechby pochodził rzeczywiście z 
winogron (jak wiadomo, także wi­
no można wyrabiać nawet z wino­
gron!) pozostałby, będąc czystym, 
tern samem, czyli -rodzajem cukru, 
będącym głównym -składakiem mio­
du, -a zwanym naukowo glukozą.

Mniejsze tu pokrewieństwo z mio­
dem. niż nasza tegoroczna bi-eda 
(którą -tylko Ministerstwo Skarbu 
mogłoby ułagodzić, podczas gdy tyl­
ko Ministerstwo Rolnictwa może 
nas zrozumieć). On-a to kazała mi 
zainteresować się na dobre, gdy
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wpadłomi w oczy ogłoszenie gluko­
zy na wyrób cukierków etc. Zwró­
ciłem się do fabryki, firmy „Nowy 
Dwór“, Spółka Akcyjna w Nowym 
Dworze k. Modlina i otrzymałem 
próbkę bezpłatną, po której zamówi­
łem zaraz paczkę żywnościową. Z 
teij ilości nabrałem przekonania co 
do użyteczności i zamówiłem 100 
kg., któremi przeprowadziłem sy­
stematyczne doświadczenia przy je- 
siennęm podkarmianiu na siłę.

Moja wielka nadzieja, mianowicie, 
że glukoza może nadawać się także 
do zazimowania, ‘wkrótce okazała 
się niestety złudną, gdyż glukoza 
krystalizuje nader szybko. Liczne 
próby pozwoliły mi wszakże znaleźć 
środek przeciwdziałający, lecz do­
piero po wyzilmowianiu odpowied­
niej osady doświadczalnej będę mógł 
powiedzieć, czy będzie on nieszko­
dliwy dla pszczół, a zdoła powstrzy­
mać krystalizację przez dłuższy 
■czas.

Do podkarmiania na siłę natomiast 
glukoza nadaje się zupełnie dobrze,. 
Dawałem w co nocnych porcjach po. 
ca. 18 litra w zwykłem rozcieńcze­
niu. Z poszczegółnyćh odimiennie 
podlkairmianyćh grup, najkorzystniej 
przedstawiała się podkarimiana mie­
szanką z 2'3 glukozy., 13 cukru bu­
raczanego. Rezultat był lepszy niż 
na czystej glukozie, a przynajmniej 
tak dobry jak na czystym cukrze 
buraczanym. Z korzyścią dodaje się 
i tu odrobinę soli kuchennej.

Punkteim kulminacyjnym glukozy 
jest jej niska cena. Z zadowoleniem 
mogę donieść, iż udało mi się wpły­
nąć na obnażenie ceny nie tylko dla 
mnie, 'lecz dla wszystkich pszczela­
rzy, tak, że zamiast 65 groszy za kg. 
będziemy płacili tylko 60 przy prze­
syłkach pocztowych, (jako paczki 
żywnościowe po niskiej taryfie!), a 
55 groszy przy przesyłkach kolejo­
wych w ilościach conajmniej 100 kg.

Knależy łączyć się!) loco Nowy 
Dwór.

Nie omieszkam nadmienić, iiż te­
raz także w użytku domowym iposfa- 
guję wszędzie glukozą. ,i to w tym. 
samym stosunku, jaki uchwaliły na­
sze czołowe rzeczozinawczynie, 
czyli 2 3 .glukozy, 13 cukru buracza­
nego', W taki sposób pszczołom za­
wdzięczam pewne zaoszczędzenie, 
które niech pójdzie znów na korzyść 
pszczół.

J, Wieczorek.
Przypisek Redakcji.
Do użytkowania syropu kartofla­

nego do podkarmiania pszczół odno­
simy się z wielką rezerwą, wiemy że 
wiele pni pszczelich spndło gdy był 
poddawany w czasie wojennym. Je­
szcze przed wojną sprawa ta była 
omawiania szeroko w prasie pszczel­
ni czej, zwłaszcza w wychodzącym 
wtenczas w Warszawie Przeglądzie 
Pszcze’ni'CZ'0 Ogrodniczym. Ś. ip. 
Adam Braun zwracał s'ę w tej spra­
wie do największych powag w 
Niemczech i Anglji., wszyscy o oży­
waniu syropu kartoflanego do kar­
mienia pszczół odzywali się ujemnie.

Być może, że dodatek pewnej .ilo­
ści cukru buraczanego złagodzi nie­
co zły wpływ syropu, ale to wyma­
ga wielu prób, w każdym razie do 
szerszego użyc;a polecać tego nie 
można. Może kto z czytelników sto­
sował już u siebie podkairmianle 'sy­
ropem kartoflanym, to bardzo pro­
simy o podzielenie się z tem z czy­
telnikami.P. P. jak najchętniej wszy­
stkie uwagi co do tego wydrukuje­
my. ■

PAX YOBISCUM
Uidleirz w stół, ,a nażycie się odezwą,, po­

wiada stare przysłowie. I 'zapewne wiele 
jest <w tem prawdy, sikoro pojawienie się «w- 
't-aiki w B. P. z grudnia 'zieszUeigio roku p. t. 
„Ostrzeżeni 61“ zmusza mię dto1 podań'a pew­
nych wyjaśnień: Byito to w rolkiu 1931.. 
Wsikiutelk depresji aospodiarczieij nastąpiło i
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osłabienie całej1 alkcljii organ,i żacy .jinieiji w 
psizczelhiictwie, a to -diało1 powód,,. ż'e podpi­
sany dla tern siziersizieigo ugruntowania dlzia- 
łallnościi1 poddał projekt ustan-owiienia- wspóili- 
niiemi' funduszami, p-oiszcziegóillnych powiatów 
„Podkarpackiego Instruktor atu dla Pszczel- 
nictwa środkowo-zachodniej Małopolski“.

iMyśT ta nie znalazła jeidnaik aprobaty w 
sferach decydujących dianyiclh powiatów!, raz, 
że osoby, od' których zateżnieim ibyllo asyg-no- 
wianie pewnych -iuinduisziów na tera cieli prz-e- 
'waiżnie nie iinitieiresowaJly s-ilę tym diziialiem, 
powtórne ina przeszkodzie stała jak zwyczaj­
nie zawiść i. zazdrość Naszej Braci ps-zicize- 
lllarskie.j1, która zamiast iść inia relkę uści-eiliala 
drogę Iklioidlaimi.

lUstanowi-enie więc il-ns-truktoiratu p-siziczel- 
mictwa dlia Podkarpacia- od Samu po Sliąisk 
spełzło na niczeim, projekt ten jednak stał 
się boidlźciem do powstania czy wzimowiileinia 
lirowych Oddziałów psizczielarsikiclhi choćby 
dła oka, bo w większej części nowo-powsta- 
ie -organizacjle były i są tylko -nia papierze 
■i nie poczuwając się zbytnio- idlo żadnej ak­
cji,, niie ipirzyinoisizią. Braciom Pszczelarzy co 
ptawda ani strat,, .allle zarazem i żadlneigo1 po­
żytku. 'Nieziraiżotiy niepowodzeniem, zapro­
ponowali teraz .pod|pisany wlprowadlzeniile (dio- 
,tytułu Małiop-oilslkii-eigo Ziwiąiztkiu Pszczelniczie- 
go przymiotnika „podkarpacki11 .talk, że peł­
na nazwa- oplewiałaby ,„Małopolski Podkar­
packi. Zwiąłziek iPszczielhiczy, Oddział w Sa- 
inióiku1"1. Mała ta zmiana itrie miała naturaill- 
n,ie ciąłlu jalkieijikoiliwłek akcji przeci-wziwiąiz-- 
kowieij', a jedyniile była znamieniem ,r egj oinia- 
Ubzimiu., .a nadto i iprzedewsziysiikiem Ibyła 
'wykładniią praiktycziności szczeigóIinrJe pirzy 
łjczmyclh transalkic|jacih klupna i spiriziedaiżly 
miodu, w czasie których nabywca iwfedizłal- 
by 'jak-ina 'łopacie slkądi ten. towar poohodlzi.

ił natur-afcilile w sprawach 'tych i innych 
zwracał się wówczas podpisany kilkakrot­
nie o inifoirmiacijje do Pana Webera — nieste­
ty żadnej -odpowiedzi nie otrzymał — co 
■zresztą i było- uspr.awłeidiEwiionelm, bo jak 
wiemy w tych czasach slekcję pszczielliarską. 
■we Lwowiie 'zwinięto,, pobory -dllla dotyczące­
go- referenta P. -Wiebera skreślono, a cały 
Zarząd Wydlziaiłiu' Związku Lwowskiego, jak 
to -ziwykfe, w .takich iraizaćh bywa,, usmalł, nie 
zwołując nawet przez 2 lata .Zebrania Rady1 

Ogólnej. Gzy w takich warunkach wpatry- 
-wamie się zdała w uśpiony Zarząd Związku 
w-e Lwiowiie bez pirotsiu ibytio- nakazem iiojaili- 
-niości. członkowskiej ?

Rewanżując -si-ę,,, p-ostanowiilliśmy ze wispo- 
mnianym wi IB. P. „osobnikiem1,1 z Rludlmika 
przeprowadzić raidyikalllnie 'uzdrowienie sto­
sunków, panujących wówczas proponując 
uitwioirzenie nowych Związków a to-; wi Sano­
ku': iPodlkarpaicIkiiego, -wi Rudniku: nadsąisań- 
skilgo., przez. -co-^itą 'faktu rnusćallby powstać 
Związek Lwowski,.zamiast olbrzymiego Ma- 
'łopoislkiiteigoi i Z-wiąziek Krakowski. Gzy taki 
podział miał i ma j-akiie -raeje — niiiechaij 
osądzą P. T. IK-oCledzy Pszczelarze.. Projekt 
powyższy został jednak projektem — Dla­
czego? Z zarzutami -z. jafciemii wystąpił na 
ostatniem Zebr.an-iiu -Radły 'Ogólnej P. Krauiss 
przeciw: Zarządowi. Zwi-ąizku Lwowskiego a 
w szczególności P. Weberowi — nie mógł 
się podlpisany ip-ogodziilć i jakkoiiwiiek po- 
czą-tkowio -należał do- opozycji, stanął raczej 
■w obronie- tegoż Zar-ząidu, usunął się od‘ dal­
szej współpracy, a -cała dalszą .akcja, prze­
organizowania aparatu zarządzającego- uci­
chła.

Reasumując jednak powyższe dlzieijię, któ­
re tyfe hałasu narobiły zaznaczaim:

Artykuł P. Webera p. t. .„-Ostrzeżieme11 ijleist 
niewłaściwy -boi:

1:) winnymi są; tu ziapieiwne1 nie ,,osobniki1'1 
z Rudnika!, ale raczej'- „osobnik'11 z Piś-a-ro- 
w:ec. (.Autor).

2) wiininym jest bezapelacyjnie sam P. 
Wieber,. który przez swie niedocenianie niż­
szych komórek organizacyjnych i całej spra­
wy doprowadził do konfliktu. Konflikty s-ą. 
czasami konieczne — są nawet czieimiś zidiro- 
wem, jeżeli się dobrz-e kończą), — jednak 
konflikt -chroniczmy doprowadza — jleiśli nie 
dlo absurdu, to dlo niemiłych nieraz konsek­
wencji.

Dlatego -też jako- sedzi-a ho-norowy Mailo- 
piołisikiiego1 Związku kończę sł-owamli’: Z No­
wym .rokiem zapominajmy o urazach osobi­
stych i podajmy .s-obie dl-oiń -do- 'Wispótoe|j pra­
cy dllla dobra -ogólnego, a 'temsameim i cail-eij 
Rzeczypospolitej. ,2l)' W-iieirzię,, że -osobnik11 
z Riuidlniilkia -działał -i. idziała z pobudek szlia- 
cihietniy-ch a- nie osobistych i z -tego powiodlu 
iicihyla-m przed; N-iim czoła. 3) iNaszeimu re-
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feranitowli' P. Weberowi życzę ziaiś z (Noiwyim 
Rokiem ..sziczęSKwietgo poląiczieinia fyiclh skraj­
nych ■diamentów dio sipokojinieigo łożyska 
■wisipiollnej zigoldlnej 'Współpracy — ,z ip&rsipielk- 
tywą do przystąlpiieniia do .Zjieidlnoczemiia war­
szawskiego; co byleby 'ulkoroiniowaimiiem 
piraiwidiziiwliie triudtaego zadania.

iZaidianiie to trudlrue, alie iw razie urzeicizy- 
wii’Sitaiienii.a godne złożenia gratulllacji.

Konstanty lików
Przypisek Redakcjll. Zaimifeszczamy po­

wyższe niedhętnie, gdyż 'właściwie ipowiiinlieini 
byli to autor przesłać do IB. P. oidifflwiiedlź 
na zamieszczony tam .airtylkiuł w numerzie; 

łącznym z Ifeitopadla i ignuidima,,, ■zamfeiszcza- 
my 'to tyIlkio ze wzgłęidlui ma p. lilmż. Pawłow­
skiego, 'który został jak to, widać z artykułu 
powyższego zupełnie mesłuisizinśle pirziez p. 
iWelberia napadnięty. Aby czyteltócy .nasi te- 
pleij ziroziuimlileilli' o co tu chodzi dodamy, że 
w' .artykiulte „Ostrzelżemie!"1 .zamieszczonym w 
B. P. (nuimieir listopad — grudzień z,. r.) na­
zwano p. Pawłowskiego: .„Osolbniilkiem z 
(Rudnika mad Sanami1,1 ,i zarzucono miu 'nama­
wianie Zrzeszeń tamtej szych dlo należenia 
wprost do Zjednoczenia w 'Warszawie, po- 
miljaijąc Lwowską organizacji®. co oikazałio 
się ińleizlgodlne z pirawidlą.

Z RYNKU WYDAWNICZEGO
Ukazał się uzupełniony :j poprawiony 

nakład „Książki Rachunkowej i (Informa- 
cyjno-jGospodarczej — Kobiety Współ­
czesnej, dobrze znany już szeroki emu o- 
gółow.i Pań Domu ze swego łatwego i do­
stępnego układu.

Książka Rachunkowa — Kobiety Współ­
czesnej umożliwia niezbędne dziś syste­
matyczne prowadzenie .rachunków domo­
wych. stwarzając dla mich takie ramy, w 
których jasno i przejrzyście 'ulkładia się 
materiał cyfrowy, dając bilans .naszej go­
spodarki miesięcznej ii rocznej; prowadząc 

1 tę „Książkę" możemy się zorientować w 
każdej chwili, czy nie grozi nam prze­
kroczenie naszego budżetu, widzimy rów­
nież odrazu. które z p.ozycyj wydatkowych 
są stosunkowo ,nadmiernie wygórowane i 
winny ulec redukcji.

Przychylnie powitać należy wprowadze­
nie wzoru książeczki podręcznej codzien­
nych rachunków z miasta, jadłospisu obia­
dów po 7 na każdy miesiąc, kalendarzyka 
kosmetycznego i t. p.

Dużo możinaby jeszcze dobrego o 
„Książce Rachunkowej — Kobiety Współ­
czesnej powiedzieć", ale (radzimy szcze­
rze ikażdej Pani Domu zalety „Książki" 
wypraktykować.

Niech Książka Rachunkowa — Kobiety 
Współczesnej jaiknajprędzej zastąpi nam 
zeszyciki, w których 'bezładnie notujemy 

nasze zakupy, a które niszczymy z chwi­
lą zapisania wszystkich kartek.

Książka Rachunkowa — Kobiety Współ­
czesnej wydania w wygodnym formacie 
przechowa nam wiernie nasze r-iki z 10-tu 
miesięcy.

Cena Książki Rachunkowej, pomimo, że 
zawiera 48 kol., jest dostosowana do finan­
sowych .możliwości każdej Pani Domu, .gdyż 
kosztuje zaledwie zł. 1.—, jedein złoty, a 
więc równowartość 4-ch przejazdów tram­
wajem, jednej tabliczki czekolady, pudel­
ka papierosów lub najtańszego biletu .do 
kina. Za tak niewielką opłatą, czy też za 
■cenę jednego z tak drobnych wyrzeczeń, 
możemy zapewnić sobie trwałą korzyść i 
wygodę na każdy dzień w roku.

Książkę można nabyć w księgarniach 
lub zamówić w składzie głównym, War­
szawa — Koszykowa 44, wydawnictwo 
„Kobieta Współczesna" P. K. O. 114(5100.

Ukazał się styczniowy Nr. 1 miesięcz. 
„Mój Dorn", zawierający szereg cieka­
wych artykułów oraz pięknych modeli na 
sezon bieżący: sukien, płaszczy i t. p.

Artykuł wstępny ,p. t. „Suknie wieczo­
rowe i balowe" R...a; „Jak tu dobrze"1 — 
inż. 'St. Sienicki — artykuł o urządzeniu 
wnętrz; „.Luźne uwagi w szkoleniu służ­
by" H. Semadeniiowa. „Pożyteczne wy­
dawnictwo" — J. Ezup o wieżowa, oraz no­
welka p. t. „Szczęście do kobiet" — O-
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skar Otto ,i S-ka w tłumaczeniu J. Zawi­
sza - Krasuckiej. Rady kosmetyczne M. 
Poznańskiej.

W dziale .robót wełniane tiseuse, bluzecz­
ka i modne przybranie.

Numer uzupełniają przepisy kuchenne i 
menu na dziesięć dni.

Jako dodatek dołączona tablica kroju z 
opisem w numerze i piękny wzór na po­
duszkę z szarego płótna H. iSiemieńsfciej.

Ukazał się Nr. 24 dwutygodnika „Młoda. 
.Miatka" zawierający szereg ciekawych 
aktualnych artykułów, w których każda 
matka .znajdzie wiele pożytecznych .rad i 
wskazówek. I tak — zainteresują artyku­
ły: „Zabawki dziecka" — dr. J. Bogda­
nowicz, Higiena, pielęgnacja ,i rozwój 
dziecka w obrazkach; „Czy .należy nie­
mowlę przewijać w nocy" — dr. St. Bie- 
loibradek. Odpowiedzi na najczęstsze py­
tania matek. „Przestrogi świąteczne" —dr. 
J. Wiszniewski. Podsłuchane rozmowy, 
„Zabawki z punktu widzenia pedagogicz­
nego" — mgr. Cz. Wasermiilówna. „W 
przededniu Świąt" — J. Gażyńska, Kart­
ki z pamiętnika matki, 'Biblioteka dziecin­
na, .„Dramatyzacije — inscenizacje" — J. 
Stawę, Odpowiedzi na listy rodziców. 
„Kryzysowa Gwiazdka" — A. Orzechow­
ska; numer zawiera jak zwykłe — rady 
praktyczne .zawierające modele ubranek 
dla chłopców, wzór na poduszkę oraz 

wskazówki — jak .przygotować ozdoby na 
choinkę. Jak widzimy — ze względu na 
ciekawy, obszerny materiał — iNr. 24 dwu­
tygodnika „Młoda Matka" zasługuje na 
specjalną uwagę.

KIESZONKOWY K A L E N D A iR Z 
OGRODNICZY I PSZCZELARSKI iN9 1034 
.R. (z notatnikiem). Wydawnictwo T-wa 
Oświaty Rolniczej, Księgarnia Rolnicza w 
Warszawie.

Wydanie tegoroczne tego kalendarza, 
.przeznaczonego, dla posiadaczy ogrodów i 
pasiek .i wogóle .osób zajmujących się te- 
mi działami gospodarstwa, posiada taki 
sam notatnik ogólny i do zapisków ogrod­
niczych .i pszczelarskich, jak w latach u- 
biegłycln Ponieważ w roiku bieżącym za­
niechane zostało wydawnictwo specjalne­
go „Kalendarza Polskiej Gospodyni",, .ka­
lendarz ten w dużej mierze może go za­
stąpić, posiadając identyczny notatnik i 
zawierając dużo pożytecznych dla Pań Go­
spodyń wiadomości i przypomnień w czę­
ści informacyjno- tabelarycznej ;z dziedzi­
ny ogrodnictwa.

Cena kalendarza, mimo utrzymania do-, 
tychczasowej objętości i zewnętrznego 
wyglądu (oprawny jest w płótno ze złocio- 
n.emi napisami), została znacznie obniżo­
na i wynosi obecnie tylko zł. 3, z tern jed­
nak, że utrzymana będzie w ciągu roku 
bez zmiany.

ZRZESZENIA PSZCZELNICZE
TOWARZYSTWO PSZCZELARZY 
WARSZAWSKIE WOJEWÓDZKIE

W dniu 21 sityicizjiła 'O«dlbed'ziie .się 
ogólne zebranie łachowo-dyskuisyij- 
ne. Zebranie odbędzie' s.ię w lokalu 
Stowarzyszenia Nauczy ciieislkiego 
Narodowo - 'Chrześcijańskiego przy 
ulicy Senaitorskieii 19 II piętro, o go­
dzinie 15. Na porządku dziennym 
między inneimi omówienie .działalno­
ści Towarzystwa na rok bieżący. 
Wszyscy członkowie. którym zale­
ży na rozwoju Towarzystwa usilnie 

są proszeni o przybycie i wizięcie- u- 
dzdaJu.w dyskusji.

Na poprzedniem zebraniu W. W.
T. P. w dn. 17 grudnia zapadła u- 
chwała 'przeprowadzenia statystyki 
posiadanych uli z piszczolami u 
członków W. W. T. iP. Wszyscy, 
przeto, czilonikowie W. W. T. P. pro­
szeni są usilnie o nadesłanie przed 
dn. 21 stycznia., ewentualnie przy­
wiezienie ze sobą na Zebranie wiy>- 
.kaizów .ilości posiadanych ipiiii 
pszcz.ei.ich z. wyszczególnienieim w 
jakich systemach uli ile roi znajduje
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się. Nadsyłać należy pódl adresem 
Adminiist racji P. P. uli. Złota 4 w 
Warszawie.

Dla ułatwienia póizniefteHo ze­
stawienia otrzymanych danych 
członkowie proszeni są o nadsyła­
nie według podanego' wizom:

Imię i nazwisko. posiadacza pasie­
ki ......................................................
(Miejscowość . . . . . poczta 
. ..... powiat....................
He posiada uli z. piszc.zolami wogóle 
. . . . Ile w. ulach. warszawskich
. . . w ulach warszaw, poszerzo­
nych ... w ulach I Jadana . .
w ulach Czyńlki ... w iKoszkach 
Wielkopolskich . . . w Kosizlkach 
czulbatlkach .... w Kłodach 
Jaka była (największa wydajność 
miodiui z ula w ciągu ostatnich pięciu 
lat............................. Jaka byłą naj­
mniejsza wydajność w tym czasie

Zaznaczamy, że taka statystyka 
jest potrzebną tylko dla wewnętrz­
nych wiadomości Towarzystwa. Ze­
brane dane nie będą publikowane, 
ani dostępne dlla wiadomości osób 
postronnych. Prosimy przeto o po­
dlanie właściwego stanu swej pasie­
ki, nie tak jak to są załatwiane' sta­
tystyki gminne.

■Ostateczny termin składania za­
świadczeń na ilość posiadanych pni 
pszczół przez życzących sofcie o- 
trzyimać cufcie,r beiz akcyzowy ha 
podkarmianie wiosenne pszczół w 
ilości 2 Iklg. na ul został przesunięty 
do 21 stycznia, t. li. do Zebrania ja­
kie ma się tego dnia odbyć. Patrz 
Nr. 12 P. P. z 1933 r. str. 370.

OKÓLNIK
Podajemy do wiadomości okólnik 

Ministra Skarbu z dnia 14 listopada 
r. b. L. D. V. 50331 4/33 w sprawie 
ulg w podatku przemysłowym dla 
ogrodnictwa i sadownictwa.

.Ministerstwo Skarbu na pod­
stawie art. 94 ustawy z dnia 15 
lipcą 1925 r. o państwowym po­
datku. przemysłowym (Dz. U. (R. 
P. Nr. 17 iz r. 1932, poz. 110) 
zwalnia, poczynając od dnia 1 
stycznia 1933 >r., ,od państwowe­
go podatku przemysłowego pro­
wadzone poza obrębem osad 
miejskich ogrodnictwo i sadow­
nictwo, o których mowa w art. 
2 punkt 1 lift. b. powołanej usta­
wy o podatku przemysłowym. 
Po wyższa ulga udzielana będzie 
bez obowiązku .składlamiia indy­
widualnych podań. Zwraca się 
uwagę, że prowadzone zawodo­
wo i (zarobkowo .przez posiada­
czy gospodarstw rolnych i leś­
nych wytwórnie, przerabiające 
płody ogrodnictwa i (sadowni­
ctwa (wędzarnie i suszarnie o- 
woców, wytwórnie konfitur, 
konserw owocowych it. p.), jak 
również .specjalne hodowle 
kwiatów w oranżerfecih i cie­
plarniach, podlegają opodatko­
waniu na zasadach ogólnych.
O powyższeim należy zawiado­
mić. urzędy .skarbowe".

Związek Polskich Zrzeszeń Ogro- 
dniczych stwierdzą, (iż okólnik po­
wyższy częściowo tylko .zadość 
czyni postulatom, który przedstawił 
Związek Ministerstwui Skarbu i uza­
sadniał ustnie na kilkunastu konfe- 
rencijach odbytych w ostatnich mie­
siącach.

Uważając powyższą decyzję za 
ulgę dlla produkcji ogrodniczej, po­
łożonej w gminach wiejskich, Zwią­
zek nie będzie ustawał w akcfjii ma­
jącej na celu zwolnienie od1 podatku 
przemysłowego gospodarstw ogro­
dniczych położonych w gminach 
miejskich oraz uregulowania podat­
ku od siziklarni.

Dyrektor Biura Ekonomicznego
A. Girdwoyń.
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OKÓLNIK.
Podąj-emy do wiadomości, iiż -n'a 

mocy Ustawy z dn. 28 marca 1933 
r. o- ubezpieczeniu społeczne m '(Dz.
U. R. P. (Nr. 51 p-oz. 396) oraz roz­
porządzenia IMinfcttra Opieki Spo­
łecznej iz. dnlia 29 października 1933 
r. (Diz. U. R. P. Nrż 87 p-oz. 673) z 
-dniem 1 listopada 1933 -r. wygasi p- 
bowiązek ubezpieczania ipra-cow-ni- 
ków gospodarstw ogrodniczych na 
wypadek choroby.

Natomiast wspomniane rozporzą­
dzenie określa rozmiary pomocy 
jleczniczej, które obowiązany jest 
dostarczyć pracodawca rolny -i ogro­
dniczy swym pracownikom.

A. Girdwoyń.

Odpis.
DO P. MINISTRA ROLNICTWA

i R. R.
Na pismo- dnia 4 października 1933 

L. Z. I. 5/II 30 mam zaszczyt zawia­
domić, że ogólne podniesienie normy 
przydziału cukru w b. r. z dwóch 
kg. do- 5 kg. na 1 uli pszczół, nie jest 
możliwe z następujących względów:

Ze stanowiska równomierności o- 
podatkówania nie jest rzeczą słusz­
ną, by kosztem ustępstw podatko­
wych od cukru popierać rozwój pro­
dukcji miodu, artykułu nieopodatko- 
wane-go, mogącego .zastąpić cukier, 
a będącego w porównaniu z cukrem 
bądźcobądź przedmiotem zbytku.

Jeśli nie występuję za natychmia­
stową zmianą dotychczasowej w 
tym względzie polityk', to tylko dla­
tego, -iż liczę się z trudnem położe­
niem pszczelarstwa, przedstawio- 
-nem w piśmie Pana Ministra. Z dru­
giej strony jednak, muszę podnieść, 
iż potrzeby pszczelarzy w zakresie 
p-odkarmianią pszczół cukrem nie są 
jednakowe w poszczególnych okrę­
gach kraju. 'W niektórych okolicach 

dotychczasowa norma przydziału 
cukru do- podkarmienia pszczół oka- 
że się nawet w b. r. najprawdopo­
dobniej wy stare z aj ą-c a.

Podniesienie w tych warunkach 
normy przydziału cukru wszystkim 
pszczelarzom choćby tylko na okres 
b. r. mogłoby spowodować szerokie 
nadużycia na szkodę Skarbu Pań­
stwa. wobec tego, że zastosowane 
obecnie środki skażania cukru dla 
podkarmienia pszczół nie wyłączają 
możliwości użycia tego- cukru do 
spożycia ludzkiego-.

Dla wyjątkowego zwiększenia 
normy przydziału wolnego od po­
datku cukru -do podkarmienia 
pszczóil byłoby konieczne ustalenie 
rozmiaru rzeczywistych, a nieod­
zownych do zaspokojenia, kosztem 
Skarbu Państwa potrzeb pszczel-. 
nictwa w poszczególnych okręgach 
oraz zastosowanie zapowiedzianego 
w powyżiszemi piśmie Pana Ministra 
sposobu skażenia -cukru, któryby 
wyłączał możliwość użycia skażo­
nego- culkru do- bezpośredniego spo­
życia-.

Minister Skarbu
'(—) Wł. Zawadzki.

KOMUNIKAT CUKROWY
Talk laik w roku: ubiegłym, Mato- 

polskie Towarzystwo Pszczelnćcze 
w Rudniku 'nad Sanem zaijimuije się 
rozdziałem cukru denaturowanego' do 
podkarmiafiiia pszczół ipo 2 kg. cukru 
na pień.

Pasiecznicy iii Towarzystwa 
pszczelniicze powtinny 'już począw­
szy od 'stycznia', nadsyłać poświad­
czenia z Urzędów gminnych co do 
ilości posiadanych pni pszczół wraz 
z gotówką na konto' czekowe 
408.888, 'liczą po 55 złotych za 100 
kg. 'loco' 'stacja nadawcza Prze­
worsk lub po 60 groszy w detali­
cznej sprzedaży loco magazyn To-
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warzysłwa PszczelniCzego w Rud­
ziku n. Sanem. W 'tej cenie znajdu­
je się dla zamiejscowych pszczela­
rzy już i 'wkładka członkowska na 
rok 1934.

Na wisz elki e -odpowiedzi dolą-, 
czać znaczek p-ocztowy. 
Małopolskie Towarzystwo Pszczel- 

niicze 
w Rudniku nad Sanem.

KORESPONDENCJE
SPRAWOZDANIE 

z przemysłowych pasiek 
Władysława Kołodziejczyka 

na Wołyniu
W roku 1932, na jesieni, pszcz-o-ly 

były zaopatrzone w miód w dosta­
tecznej .ilości od 16 do 20 kg. na każ­
dy poszczególny pień pasieki. Prze­
zimowały dobrze i- .spożyły za całą 
zimę stosunkowo niewiele -miodu.

Zaraz po pierwszym wiosennym 
oblocie pszczół nastąpiły zimna i sil­
ne wiatry, przeważnie z północy. 
Pożytku wiosennego- z okolicznych 
lasów,, jak również z sadów owoco­
wych pszczoły zupełnie nie wyko­
rzystały. Podczas .kwitnienia grusz i 
jabłoni w przeciągu) pięciu -dni i no­
cy szalała z północy gwałtowna bu­
rza bez kropili deszczu tak, -że obiła 
nietylko- kwiat na drzewach, ale i po- 
rozszairpywała młode liście przeważ 
nie na gruszach, które -następnie 
zczerniały i poschły. Przez ten czas 
lotne psz-czoły, wylatujące po- wodę, 
niemal wszystkie wyginęły, będąc 
porwane przez szalony wiatr. Siła 
w ulach zmniejszyła się o- połowę w 
porównaniu., jaka była, po pierw­
szym . wiosennym oblocie. Siew 
hreczlki gospodarze zmuszeni byli 
wstrzymać z powodu zimna i desz7 
czów na -jakie 10 — 1-2 -dni-. 'Następ­
nie, igtiy hre-czlkę zas-ianoi, nastąpiły 
suche wiatry gwałtowne i Jureczkę, 
zasianą na piaskach, wiatr wyrzucił 
na wierzch, po-zmiatał w zagłębie­
nia i na polach piaszczystych utwo­
rzył wydmy -i doły, jak ze śniegu. 
Gdy wiatry -nie co ustały, pozostała 
w ziemi- zasiana hreczka poczęła 

zrzadka wschodzić, lecz -odrazu z 
zimna młode łodygi poczerwieniały 
i następnie zakwitły na parę -cali nad 
ziemią. I ta nędzna’ hreczka mio-dzi- 
ła słabo zaledwie kilka dni i to- z 
przerwami' z powodu, zimna i desz­
czów z wiatrami i na tern się skoń­
czyło główne Ło-dobranie, hreczka 
zaś nie po-wrócila wysianego- nasie­
nia.

.Pszczoły, będąc obficie- na zimę 
zaopatrzone w miód, pomimo- zimna 
i gwałtownych wiatrów z-dążyły 
wypfodzić na -c.zas główny miodo- 
brania potrzebną ilość robotnic, ale 
te robotnice zostały spędzone przez 
panujący codziennie szalony wiatr 
na pnie, które stały w opa-rka-nio- 
nych pasiekach, pod. płotem naprze­
ciw wiatru. a na środku pasieki po­
zostały w udach przeważną młode 
pszczoły nielotne. Byliśmy zmusze­
ni przestawiać je pod płoty, przesta­
wiając 'z. ulami, na które naleciały 
wielkie masy pszczół - robotnic z 
całej środkowej pasieki. Czasami 
tam, gdzie stał z początku pod pło­
tem jeden ul, w koło niego-, przesta­
wiając, zmuszeni byliśmy postawić 
4 do 6-ciiu p-ni. żeby . siłę W nich 
wyrównać. W starych pasiekia-ch, 
gęsto zadrzewionych i oparkanio- 
ny-ch, takiego zjawiska nie było-, bo 
drzewa dawały pewną obronę przed 
szalonym wiatrem.

Już w samym środku mającego 
być głównego- pożytku widać było, 
że pszczoły nie nazn-oszą potrzebne­
go im do- przezimowania miodu, bo 
pogoda była stosunkowo- chłodna i 
wietrzna. Wszyscy niemal pszcze­
larze opuścili bezradnie ręce.

Nr 1
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W końcu llip-ca, jako prezes Okrę­
gowego towarzystwa Pszczelni-czc- 
go w Równem, zwołałem nadzwy­
czajne posiedzenie Zarządu naszego1 
Towarzystwa celem wyjaśnienia za­
grażającego1 nam stanu pasiek i po 
przeprowadzonej dyskusji, napisali­
śmy 2 sierpnia zbiorowe podanie -do 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, prosząc o poczynienie od­
powiednich zarządzeń do- możliwie 
prędkiego1 udzielenia zezwolenia 
przez władze akcyzowe na -nabycie 
cukru skażonego1 przynajmniej po 
6 klg. ina każdy poszczególny pień 
pasieki. Odpis tego- podania był skie­
rowany do- Izby Rolniczej w Łucku 
i do miejscowego Sejmiku w Rów­
nem. Tymczasem, mając prawo- na 
przydział -cukru skażonego po- 2 kg, 
na każdy pień pasieki, ja i niektórzy 
pszczelarze złożyliśmy agronomowi 
w S-ejmilku p. Radziszewskiemu 10 
sierpnia pieniądze -na zakup cukru, 
celem wysłania ich do Banku- Cu­
krowniczego w Warszawie.

Dopiero po upływie pię-c-iu -tygod­
ni od daty wpłacenia pieniędzy -o- 
trzymaliśmy -w składnicy sejmiko­
wej, zgodnie z zaświadczeniami, wy- 
danemi -przez Urzędy Gminne -o ilo­
ści po-s-iadanyęh pni- z pszczołami, 
cukier skażony po 2 kg. na każdy 
pień pasieki.

Ale naszych urzędników nic to nie 
obchodzi, że cukier otrzymujemy 
wtenczas, kiedy go pszczoły już nie 
chcą brać z powodu zimna i spóź­
nionego czasu! Cukier był skażony 
w naszej nieobecności, źle wymie­
szany, tak, że niektórzy pszczela­
rze otrzymali cukier, w którym -pia­
sku i trocin było więcej, niż 8 proc., 
a niektórzy otrzymali tein cukier z 
mniejszą ilością tej domieszki. Pia­
sek był źle wymyty, -prawie że 
wszystek mokry i dlatego cukier w 
niektórych workach, gdzie było wię­
cej piasku przez niedostateczne wy- 

mięszanie, był molkry, zbrylony i za­
farbowany sokiem trocin.

Syrop ugotowany z tego cukru 
był czerwony ze smakiem i moc­
nym zapachem stęchłych trocin, 
gdyż te puściły sok, będąc zmoczo­
ne mokrym piaskiem. Wydzielić tro­
ciny z -cukru za pomocą młynka do 
czyszczenia ziarna i piasek przez -od­
siewanie na stosownych -s-iita-ch, jak 
to- się zwykl-e praktykuje, nie moż­
na było, przez co cukier przy goto­
waniu z dużą ilością piasku zwykle 
się przypalał pomimo najstaranniej­
szego mieszania bez przerwy. Pia­
sek i troc-ny -do skażenia do-starczył 
p-oselł -Buza, polecając -wymyć ,i wy­
suszyć piasek biednemu c-hłopko-wi 
ze wsi Ko-rnina. Lecz że wtenczas 
tłukły ustawicznie -deszcze i d-o- su­
szenia piasku ów -chłopek ni-e miał 
odpowiedniego budynku, to pia-sek, 
suszony na wo-rkach i płachtach, był 
ustawicznie moczony przez nabiega­
jące chmu-ry deszczowe -i wyschnąć 
na czas nie mógł, -i był dostawiony 
-do cukrowni w mokrym stanie, 
gdzie Urząd Akcyzowy cukier ska­
żał powyższym piaskiem. .

Tak to- załatwiają sprawy społecz­
ne nasi po-sł-owi-e na Sejm, podejmu­
jąc się dostawy i dopilnowania waż­
nej -rzeczy, mającej dila pszczelarzy 
wielkie znaczenie. Środki do skaża­
nia cukru na karm pszczołom są zu­
pełnie nieodpowiednie i szkodliwe, 
bo z trocin wygotowuje się sok 
drzewny, który może źle działać na 
organizmy pszczół podczas zimowli. 
Podług mego- zdania skażanie cukru 
daleko byłoby odpowiedniejsze 
zmielonym węglem drzewnym. Ta­
kiego cukru niktby nie używał, a 
gotując go dla pszczół, wszystek 
węgiel można wyszumować i syrop 
będzie zupełnie czysty i nigdy się nie 
przypali, jak to ma miejsce, gdy go 
gotujemy z piaskiem. Węgla do ska­
żenia potrzebna jest znikoma ilość.
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Podług im,eigo' zdania, suchy, wy­
myty -piasek do- skażenia cukru i tro­
ciny powinni dostawić sami pszcze­
larze, a nie poseł Buza w kompanii 
z biednym chłopkiem, który nie u- 
miał i nie miał odpowiednich środ­
ków. 'Qd'y środki skażające dostar­
czą sarni pszczelarze, łącząc się po 
kiłk-u, wtedy nie będzie narzekań 
i niezadowolonych.

i(D. n.) Wł. Kołodziejczyk

Z OKOLIC 
BRZEŚCIA KUJAWSKIEGO

Samo imiasto Brześć-Kujawski, po­
łożone w powiecie włocławskim nad 
rzeką -Zgłowiączką, wpadającą przez 
m. Włocławek do- Wisły, liczące oko­
ło. 6 tysięcy mieszkańców1, było nieg­
dyś stolicą Kujaw i rezydencją kró­
la Władysława Łokietka. Do Brze- 
ścia-Kujawskicgo -włączam dwie 
gminy -wiejskie: Wieniec i- Fallborz, 
które wzięte razem, stanowią jego 
okolicę. Gminy te, leżącą |W tym -sa­
mym [powiecie, składające się -po kil­
kanaście wsi- i -tyleż folwarków każ­
da, okalają Brześć-Kujawski wokół. 
Okolica Ita, to część środko-wa naszej 
ziemi kujawskiej, najlepiej mi znana 
i z tego p-o-wodu. choć w części 
chciałlbym odzwierciadllić -stan i wa­
rniki, w jakich się znajdują nasi 
.ipszcze-larze-rolnnicy w tej okolicy.

Dzięki urodzajności .naszej ziemi 
kujawskiej, rolnicy dość dobrze u- 
świadomieni z czasem postępu -w 
dziedzinie wiedzy rolniczej i po czę­
ści ogólnej, są dość zamożni, tern 
więcej, że -w miasteczku nasze-m 
znajduje ,się wielka fabryka cukru 
„Brześć-Kujawski**. Cukrownia ta 
daje im możność plantacji buraków 
cukrowych, a 'tern samem nabycia 
od niej wytłoków i melasy na pasz-ę 
dla swego bydła. Łany zbóż ozi­
mych, jarych, roślin -okopowych i 
zielonych, a także długie pasma roz­
ciągających się łąk nad -rzeką (Zgło­

wiączką i doliną „Bachorza** wraz 
z mniejszemi lasami i zagajnikami z 
sosen i- brzóz — przyozdabiają kraj­
obraz. (W każdej wsi, przy każdem 
prawie gospodarstwie jest większy 
lub mniejszy ogród warzywno-owo­
cowy, zależnie od ilości posiadanej 
ziemi danego gospodarstwa. Pro­
dukty z ogrodów konsumowane są 
przeważnie przez gospodarza ogro­
du, z wyjątkiem majątków ziemskich, 
posiadających kilko-morgo-we ogro­
dy, z których ogrodnicy dzierżawcy 
zbyt owoców wywożą -na sprzedaż 
do miasta. 'W ogrodach i ogródkach, 
widzi się po- kilka, kilkanaście, a na­
wet kilkadziesiąt rojów pszczół, 
przeważnie ; w prostych koszkach 
słomianych okrągłych, nakrytych 
kapą ze słomy. Uli ramowych widzi 
się -tu mało z wyjątkiem niektórych 
folwarków i -u więcej uświadomio­
nych rolników. Pszczełnictwo u nas 
jest traktowane jako zajęcie -ubocz­
ne, mniej docho-dowe. Ną ogólną licz­
bę 20 pszczelarzy, n-iemających do­
statecznej znajomości -w dziedzinie 
pszczelnict-wa, zaledwie wyróżnić 
się zdoła z tej liczby nie więcej, jak 
3 bartników uświadomionych, ho­
dujących swe pszczoły dla zysku. 
U ostatnich widzi się już pracę w 
pasiece postępo-wą, widzi się u mich 
-rńiodarkę, praskę do -wyrobu węzy 
sztucznej i inne przybory-. Pierwsi 
zaś, mimo postępowego czasu i licz­
nych -dowodów, nie naglą się. Mnie 
osobiście -dziwi ta alpatja, ten pozy­
tywizm i niezrozumienie itak -ważnej 
gałęzi rolniczej, jaką jest pszczelmic- 
two w rolnictwie, te-m Więcej, iż oko­
lica -nasza warunki ma ku temu do­
stateczne i przed kilkunastu laty 
była w możności widzieć wzorowo 
prowadzoną pasiekę przez popular­
nego .znawcę i -hodowcę pszczół iks. 
Margońskiego -w Wieńcu. iNie dość 
na -tern. Bartnik masz trudni się jesz-
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cze barbarzyńskim sposobem oku­
rzania swych pszczół siarką, aby 
mógł wybrać nieraz bodajże ostatni 
kęs miodu. Barbarzyński i karygod­
ny ten sposób praktykowany jest 
dość często w jesieni. Bartnik taki, 
a raczej złodziej własnej kieszeni i 
dusiciel pszczół, zamiast zajrzeć do 
ula, aby coś tam pomóc, dołożyć, lub 
ująć t— jto szuka za miodem,, a jeśli 
go znajdzie, to zabiera -go- i chwali 
się, że ma miód, a jeśli nie, to nie 
dopomoże pszczołom, lecz pozosta­
wia je na lasce losu. IŻ 'tego też. po­
wodu, wiosną i j-esienią widzi się i 
słyszy o rojach nędizakac-h. Pozosta­
wione tak roje i koszki są nieraz 
przez długie lata schroniskiem dla 
licznego robactwa, pająków i motyllii- 
licy. Nie małą Iteż plagą u nas jest 
złodziejstwo pszczół w celu wybra­
nia miodu przeważnie porą zimową.

Obecnie daj-e się odczuć i widzieć 
coraz więcej chętnych hodowców 
pszczół i zainteresowanie się niemi 
rośnie. Kilka pasiek dobrze prowa­
dzonych liczy już do kilkudziesięciu 
uli ramowych, przeważnie warszaw­
skich inadstawkowych. Mimo ogra­
niczonej ilości uprawianych roślin 
miio dodaj nych, jak: seradeli (za 
ciężkie ziemie), gryki (wcale), rze­
paku, 'koniczyn Iblałych ii różowych 
i z rzadka stojących lip i białych 
akacyj, to jednak < robotnice nasze 
znajdą sobie {mniszka, bławatka, og- 
nichę i inne kwiaty, a przy naszej 
pomocy zbiorą dla siebie i coś dla 
nas. I tak inip. w roku ubiegłym jed­

na z pasiek, składająca się z 16 pni 
w. ulach ramowych warszawskich 
nadstawkowych dala po 25 klg. z je­
dnego ula, zaś w roku beżacym po 
8 klg. nie licząc w tern potrzebnej 
ilości , miodu na przezimowanie. 
Przykładem ze swej pasieki, składa­
jącej się z 10 uli 'takiegoż systemu 
służyć nie mogę, ponieważ takową 
rozmnażam i prowadzę od r. 1931. 
Zbyt na miód u nas jest zadawalnia- 
jący, za. 1. klg. miodu z unio darki czy 
też rozpuszczonego w ciepłym garn­
ku przez partaczy — płaci się do 
3 zł. 'W naszej okolicy niema żadne­
go- związku pszczelarskiego-. Ogólne 
wiadomości niektórzy bartnicy -po­
siadają z przeczytanych podręczni­
ków 1 z małych wzmianek z Gazety 
Świątecznej, reszta zaś pszczelarzy 
po-staremu. Pisma naszego P. P. nie 
widzi się. Ja zaś, pro-wadzą-c pasie­
kę o-d 2-ch llat z przeczytanych licz­
nych podręczników i czytania pre­
numerowanego P. P. 1 B. IW., posia­
dam tylko- pojęcie teoretyczne, brak 
m'i jednak praktyki, lecz i- w to ostat­
nie -nie wątpię, tak, iż przy udziela­
nej imi praktycznej pomocy przez 
mego kolegę bartnika W. K., bardzo 
mi- życzliwego—dojdę do celu i któ­
remu -na tern miejscu życzę pomyśl­
nego’ rozwoju Jego pasieki. ,

-Oby każda -okolica czytała nasze­
go P. P. i miała życzliwych bartni­
ków, jak ja.

Kazimierz Dzierżawski.
Brześć-Kiuj. -w igruidmiiu 1'933 r.

PYTANIA I ODPOWIEDZI.
Pytaife: 1) Czy imofena zastosować 

między ikrze-wami i Idlrzewaimii owocowe- 
imn (ijalbi-oin-i-e, iwiiśln-fe, iporz.eczlk, agresit 
Pieniny i zwyiklly) naisitęipniljąicy isipolsób <nia'- 
iwożemfiai:' ;p-o izeibrainditi owooów i- jagód 
iwziruisizyć izi-eimńę i rozisiać iliulb ,n <na suiper- 
fosfacie i. so® (potasowej (w irelkimi ;piro 
•mieni-u, skuć łulbiiln? Gzy moian-ai ip-od -sai- 

imyim. -dirzeiwem fil Ikrz-eWem- ;s ać -liulbim?)-; na 
wiosnę ilulbin przekopać ,i (trzymać iziiie- 
•miię w iciz.arinyim ugorze- alż do końca owo- 
coibir.ain-iai? Eweinitoall-n-fe. na wiioismę po 
-ozy -teiż oib-o-rnlilkćieinn?

Gleba: warstwa cziamnei ziemi 20-—30
cm. g-nuibośc-i ma (piodll-oiau iz czystego-. żół-
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tego piasku ze- żwiiireim. Ziteimiai waip -eiiT-na 
.i sucha,

2) Upraszam o'. ipiraeipts gotawaiińai Iko®- 
f-jbur (z, ipoirzeaaelk,, -agrestu-, .'jalblęifca t. p'.)„ 
mairimellaid ii gataretek aa imiioidiziie,

K. M-ski, Wino.
Odpowiedź. Bylolby to mctóil'i'we ijeż-eMiby 

byty samie drzewa: o> wicześn eljsizycih o- 
wocaichi, 'jiaik wiiśiir-e,, oze'reiśmi-e„ ilieitnie a-a- 
btorrie 'il griusze. Pomiędzy ijesieimnieim-i |j.a- 
ibloiniaimfi, gruszami), iśiliilwiaimi:, fbytolby 'to 
nile moiżlltwe,, gdyż' przy -zlbera-n-iu opada­
jących owoców wyideipltatoby ‘ -się tobin. 
W kalżidym ranie bl-.lsiko- fcrz.alków i -drze:- 
welk ó« aiafeży siać ilulbtau,, oid ipliieirw- 
szyich ńiaiiieżaitobylby -oidlsiiąpić ,iz pót metra- 
od drzewek, zail-eiżinfe - •oid 'ich wlieBkoiści.' 
olkoło metra.

INa itę ipytainie może ikitóra -z iGzyitefini- 
czeik P. iP. 'będzie 'łaskawa, uldfeieiliić -odp-o- 
wliledizii. Do- smażenia- IkonfItur, imairimeilad- 
i t. ,p. ma cukrze i -do wyrobu' iróiżin-ycih 
przetworów- owocowo - warzywnych -po- 
iliecaimiy Iświeżor iwydany podręcznik ipir-olf. 
Meriiniga, p. t. ,„Przeitwory dramowe> z 'P- 
woców i warzyw. Raraioirraltay iwyiróib: 
•wito, imair-m-elllaid-,? powidtet, gatareit,,. dże­
mowi, ikoinifiltiuir,, syropóiwl, Ik-oinseirw w Ibu- 
Itelikaich-, przetworów) suszonych -ii kiwaisizo'- 
ny-clh, iz- 22 rysiumlkam w' ifefosteie.

OD REDAKCJI
Wydając tein 'zeszyt „Pszczelarza 

Póńsk ego i Ogrodu", rozpoczynamy 
łąóaniie z poprzednio wydawanym 
„Pszczelnictwem Polskim" 10 rok 
fetweriia naszego czasopisma. Wy­
dalimy przez ten czas 105 -zeszy­
tów objętości 32 strony każdy. 
Tworzy to już pokaźną biblljlotecz- 
kę pszczeliniczą. Od paru, lat wpro- 
waldzdiś-my dział ogrodniczy, co zo­
stało przyjęte przez Czytelników 
„IP. P. i- 0“ 'bardzo pr-zychyWie. W 
noku 'bieżącym będziemy się 'starali' 
u-trzymać pismo pomimo nadwyraz 
c-iężkich warunków wydawniczych, 
na tern samem poziomie. Od następ­
nego- zeszytu -zacziniemy podawać 
przypomnienia robót w pasiece 
li ogrodzie. Obcięlibyśmy też więcej 
.miejsca poświęcić 'ulepszeniom 
pirzyborów pasiecznych, to też pro­
simy usilnie naszych kochanych 
współpracowników, a także wszyst­

kich 'Czytelników' -o nadsyłanie opi­
sów ulepszeń, dokonanych w róż­
nych 'narzędziach pasiecznych. Roz­
poczynamy takie opiisy artykułami 
p. P. Jasiziowskiego z Pomorza 
ii Wojtkiewicza z Wołynia,

PnzystępuBąc przed' dziesięciu ła­
ty do wydawania iPszcz eilhictwa 
Pollslki-eigo zamierzeniem- naszeim by­
ło stworzenie czasopisma fachowe­
go dllia całej Polski. w iktórem 
piszczel arz-e ze wszystkich dzielnic 
zabieraliby gł-os i uważaliby go za 
swój -organ. To przy pomocy na­
szych 'nieocenionych 'współpracow­
ników osiągnęliśmy. P. P. i >0. jest 
czytany ,n'a równi w centralnych 
województwach jak południowych i 
zachodnich i wschodnich, artylkuiły i 
korespondencje, jak to- widzą czytel­
nicy są nadsyłane również z -całej 
Pollski.

Widzimy wśród nadsyłanych 
opłat z,a P. P. nadwyżki: na rize-cz 
niezamożnych czytelników P. P., ta­
ki piękny -i szła c-hetny objaw sol'i- 
dairności koJeż-eńskie-j miuisiimy przy­
znać wprost wżrusza nas, w laik 
ciężkich czas-a-ch, gdy wielu nawet 
■średnio .zamożnych 'liudzi musi -do­
brze zastanawiać sie nad każdym 
wydanym groszem', nadsyłanie nad­
datków, tylko jest możliwe wśród 
rodziny pszczelarskiej. napewno- w 
żadnym innym zawodzie w tych 
czasach nic podobnego nie mogłoby 
mieć miejsca.

Po up o rz-ądlk-owianiu nadesłanych 
■opłat podamy wykaz tychże w na­
stępnym numerze, wymieniając tyl­
ko pierwsze litery imienia i nazwi­
ska ofiarodawców. iN'a razie okłada­
my serdeczne podziękowanie w i- 
mieniu mniej .vamożnvch kolegów 
pszczelarzy. Składających nadwyż­
ki prosimy żeby nie zważali na wy­
sokość kwoty, nawet groszowe nad­
płaty będą jednakowo mile widzia-
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ne. Z groszy może isiię bardzo- po­
kaźna suimlka utworzyć.

Nadmieniamy, iż tein zeszyt P. P. 
i O. wysyłamy wszystkim dotych­
czasowymi czytelnikom, o iie nieiza- 
wiadomffi nas przedtem, że nie ży­
czą sobiię P- P- i 'O- otrzymywać. 
,następne zesizyty wysyłać będziemy 
tylko tym, co czy to nadeślia opłatę, 
czy też zawiadomią nais, że życzą 
sobie nasz miesięcznik otrzymywać, 
wyjątek robimy tylko stałym pre­
numeratorom, których włażą z Re­
dakcją ściślejsze steisiunki. Przypo­
minamy .jesizcize, o udzieloinem mo­
ratorium dla zesziłorocznych żale- 

głości .zą P- P. już sp-oro- otrzyma­
liśmy (zgłoszeń chcących tz tego ko­
rzystać. Wszyscy przeto którzy na 
razie nie mogą uiścić zaległości, a 
■chcą nadal korzystać z rad niie-za- 
wodhego doradcy P. P. i O. powin­
ni zawiadomić o teim Redakcję i na­
desłać opłatę -przynajmniej iza jeden 
kwartał bieżącego roku.

Zwracamy uwagę cizytellniików na 
konieczność izałac,ziania znaczków 
pocztowych na odpowiedź jeżeli 
■chcą ją listownie otrzymać, w prze­
ciwnym razie odpowiadać będziemy 
tylko w P. P. i O.Młody Pszczelarz i Ogrodnik

DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH W PSZCZELNIGTWIE 
I OGROD NICTWIE.

Sekcje Młodych Pszczelarzy 
to przyszłość polskiego pszczelnictwa

O jedhem nie trzebaby jeszcze 
zapomnąć, a tak ważnem i to juiż 
tylko dla istniejących S. M. P., że 
dlla pogłębienia swych wiadomo­
ści teoretycznych będą miały siwe­
go stałego doradcę w czasopiśmie 
„Młody Pszczelarz11. Tu miałbym 
życzenie już w imieniu tych pow­
stałych S. M. P. do- Naczelnego Re­
daktora! , pszczelarza Polskiego11, 
by raczył Młodego Pszczelarza wy­
dawać w o-sobnem wydaniu, znacz­
nie powiększonem i.nie raz lecz dlwa 
razy w miesiącu. Życzenia te uza­
sadniłam:

1) Utrzymywałby jirziez to zjla- 
wianlie s;ę dwa iraży w miesiącu 
ściślejszy kontakt.

2) Wzbudzałby przez to- większe 
zainteresowanie się i zamiłowanie 
do pszczół.

3) Przypominałby przez to częst­
sze zjawianie się nowicjuszom wy­
pełnianie prac w pasiece- .na czas.

4) Taki M. P. znalazłby się na- 
ipewnio i u wielu starszych ludzi, za­
kładających pasieki.

5) Mógłby być wydawany na ra­
zie jeden -na -całą Polskę, muis-iałby 
być dlatego bardzo tani.

■6) Współpracowników musialby 
mieć z wszystkich zakątków Polski, 
by mógł podawać tej .młodzieży wia­
domości z dziedziny gospodarki pa­
siecznej i z ich okolicy.

7) Artykuły musiałyby być pisa­
ne: krótko-, treściwie, a zrozumiałe.

Sekcje te muskałyby się kierować 
i •rządzić podług zgó-ry obmyślane­
go lii (przyjętego planu czyli statutu. 
-Cefem fbgfr będlzlię wykazanie tej 
młodzieży i przyzWyczajein-ie jej, że
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każldą organizację obowiązuje pe­
wien regulamin czyli statut,, podług 
którego tak te orgaiiiiizacje jak i jej 
członkowie postępować muszą.

Dlatego ippistairaiłem się statut taki 
uiłoiżyć i podane go ponćżelj.

W końcu mego referatu pozwolę 
sobie przedstawić jakie okoliczności 
skłoniły mnlie do napisania niniejsze­
go artykułu.

Z ciiwiilą rozpoczęcia mego zaj- 
mowalnia się hodowlą ipszczbł na 
własną rękę starałem się postępo­
wać w imyś'1 zasady St. Szcz., umie­
szczonej; na wstępie niiniediszego ar­
tykułu. P o siadane,rriji wiadomoś cia­
mi ,z teji dziedziny chętnie dzieli­
łem się z każdym, tak młodymi jak 
i starymi pszczelarzami. U miodzie-, 
ży, uczęszczającej do mej szkoły 
starałem się w pierwszym rzędzie 
rozbudzić zamiłowanie i zaintereso­
wanie się jej1 do hodowli pszczół. 
Bralem ją przy każdej alkcijli dio pa­
sieki i tern co tylko można było sta­
rałem się jej pokazać, zaś zauważo- 
ne objawy u piszczół przez samą 
młodzież w przystępny sposób obijla- 
śni'ć i wytłomaczyć. Takie postępo­
wanie z mej strony stało się podwa­
liną, a zarazem i główną przyczyną 
do zorganizowania na życzenie 
pszczelarzy i założenie Tow. Pszcze­
larzy na tut. okolicę. Z chwilą po­
wstania tego, t. j. w kwietniu 1929 
r. praca nad podniesieniem pśzczel- 
nictwa chociaż wolnem tempem, ale 
idziile z roku na rok nąprzód.

Chcąc prowadzić systematycznie 
i planowo tą pracę w przygotowa­
niu młodych pszczelarzy, podałem 
im przy pewnej olkazffi myśli, czyiby 
nie chcieli się coś .więcej dowie­
dzieć o piszczellniictwiie. Jednemu z 
uczni poleciłem spisać tych wszyst­
kich, którzyby chcieli nalleiżeć do 
naszej 'S. 'M. P. Na drugi dzień o- 
trzymałem spis z (kilkudziesięciu 
uczniami obojga płci. Przeczy talem 
jm niżej podany statut podług któ­

rago S. M. P. wybrała 'sobie zarząd 
i niemi ikieriulje. A że narazić niema 
ispeajataego zezwolenia władz szkol­
nych na prowadzenie podobnej S. 
iM. P. w sizlkołnicltwiie postanowiłem 
takową prowadzić jako specjalność 
przy tut. drużynie harcerskiej. O- 
becnie dobie,gamy lkońca, nierwszcg,, 
rota istnienia nasze,i 'S. IM. !P.

Z durną stwierdzić musze, iż 
pszczellinictwem interesuje sic mło­
dzież szkolna oraz że w tym krót­
kim czasie zebrała poważny zasób 
wiadomości z te.i dziedziny.

STATUT SZKOLNYCH SEKCJI 
MŁODYCH PSZCZELARZY

i.
Zgodnie z statutem Z. Z. T. P. Rzeczypo­

spolitej Polskie; organizuje się we wszyst­
kich szkołach począwszy od ipowszechnycih 
aż dio najwyższych Sekcje (Młodych 
Pszczelarzy, których zadaniem będzie 
wzbudzić zamiłowanie u tej młodzieży i 
przygotować .ją talk teoretycznie jak i prak" 
tycznie do racjonalnej hodowli pszczół.

2.
Nazwa. . Sekcja Młodych Pszczelarzy 

na . i okolice, przy szko­
le . ■........................wymienić szkołę: po­
wszechna, rei., gimnazjum ii t. p.

Siedzibą sekciji 'jest... Szkoła pow. giimm 
lub inna.

3.
Organizacja. Sekcję Młodych Pszczela­

rzy tworzy grupa młodzieży szkolnej oboj­
ga płci zorganizowanej w celu pódl punkt. 
1 i 6 niniejszego regulaminu, oraz kierują­
ca się weidihiig tegoż.

4.
Sekcja Młodych Pszczelarzy może pow­

stać iprzy każdej szkole z inicjatywy nau­
czycieli lub też Z. Z. P. P. w porozumieniu 
z nauczycielem danej szkoły.

5.
Celem Sekcji Młodych Pszczelarzy jest:
1. Zrzeszenie się wszystkich młodych 

pszczelarzy i miłośników SJM.P.
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2. Urządzanie zebrań w celu szerzenia 
wiadomości z dziedziny pszczeilnictwa za- 
,pomocą wykładów, odczytów, 'pogadanek i 
praktyczny oh prac w pasiekach.

6.
3. Czytanie czasopism pszczelarskich, a 

w szczególności Młodego Pszczelarza, któ­
ry w przystępny sposób piodaj© podstawo­
we wiadomości z dziedziny pszcżelnictwa.

.4. Zdobyte wiadomości w S. M. P. sze­
rzyć w gronie starszych ludzi i kolegów, 
nienalleżących do Tow. Pszciz. i S.M.P., u- 
dzielać szerszych i życzliwych rad tym 
pszczelarzom, którzy 'takiej pomocy po­
trzebują, oraz nakłaniać ich do wstępowa­
nia w organizacje pszczelarskie.

5. Wzbogacać pracownie przyrodnicze 
w okazy z dziedziny pszazelnictwa.

6. Zakładać i prowadzić własną pasiekę 
wzorowo i sumiennie.

7. Po ukończeniu obowiązku szkolnego 
należeć do Tow. Pszczelarskich łub orga­
nizować i prowadzić takowe.

7.
Władzami Sekcyj Młodych Pszczelarzy 

są:
a) Zrzeszenie T. Pszczel. Rzeczypospoli­

tej Polskiej w Warszawie uł..........................
b) Związek '(wymienić dane wojewódz­

two lub pow. Towarzystwa Pszczelarzy).
c) Miejscowe Tow. Pszczel. (jeżeli tako­

we na terenie S.M.P. istnieje).
■8.

Skład zarządu. Zarząd S.M.P. składa się 
z prezesa, zastępcy prezesa, sekretarza, 
skarbnika i 3 członków rady nadzorczej.

9.
Obowiązki zarządu. Prezes reprezentu­

je S.M.P. nazewnątrz, zwołuje i prowa­
dzi posiedzenia S.M.P. W razie jego nieo­
becności zastępuje go we wszystkich czyn­
nościach zastępca prezesa. Sekretarz pro­
wadzi protokół i wysyła odnośne sprawoz­
dania do zarządu Związku Tow. Pszczel. 
Skarbnik ściąga składki i postępuje z tymi 
w myśl zarządzeń zarządu.

1'0.
Wybór zarządu. Wybory poszczegól­

nych członków zarządu wykonuje się pro­
stą większością głosów, w razie równości 
głosów, rozstrzyga przewodniczący. Walne 
zeibr., na któ.rem z zasady powinien być 
kierownik szkoły łub do tego upoważniony 
nauczyciel.

1'1.
Opiekunem S.M.P. jest zasadniczo kier, 

szkoły lub jeden z nauczycieli, wybrany 
przez Radę Pedagogiczną do pełnienia obo­
wiązków.

12.
■Zebrania, wykłady i wszelkie czynności 

w S.M.P. odbywają Się z zasady pod nad­
zorem swego opiekuna, który odpowiada i 
reprezentuje swą S.M.P, wraz z prezesem 
wobec władz przełożonych szkol, i organi­
zacyjnych.

13.
S.M.P. pracuje wspólnie i zgodnie z miej- 

■scowem Tow. Pszczelarzy. Każdorazowy 
prezes Tow. Pszczel. jeżeli takowe na tere­
nie S.M.P. 'istnieje wchodzi z urzędu w 
skład zarządu S.M.P. Potrzeba ta staje się 
konieczniejszą, jeżeli naucz, danej szkoły 
■nie posiada pszczół i odpowiedniego zain­
teresowania się pszczelnctwem.

14.
Członków© rady nadzorczej są zarazem 

komisją rewizyjną i obowiązkiem ich jest 
badanie stanu kasy. Komisja ta ma pra­
wo badać kasę każdorazowo , gdy tego 
uznaję potrzebę. Raz do> roku przeprowa­
dza badania zamknięć kasowych oraz skła­
da na. Wal. Zeb. sprawozdanie o gospodar­
ce kasy.

15.
Walne Zeb. S.M.P. powinno się odbyć w 

końcu każdego roku szkolnego, t. 'j. mniiej- 
więcej do 15 czerwca każdego roku kalen­
darzowego i to dlatego by jjrzed opuszcze­
niem obowiązku szkolnego przez niektó­
rych członków S.M.P. stary zarząd mógłby 
w myśl punktu 14 zdać sprawozdanie z ca­
łorocznej pracy w S.M.P.

16.
Pełnienie obowiązków członka zarządu 

■rozciąga Się tylko na jeden rok.



28 PSZCZELARZ POLSKI INr 1

17.
Sekcja Młodych Pszczelarzy urządzać 

może swe posiedzenia w klasach danej 
szkoły w porozumieniu z swym opiekunem, 
w wyznaczone .dni i godziny,

118.
Członkowie S.M.P. opłacają minimalną 

składkę w ratach półrocznych na .rzecz 
.ahonowania wspólnie czasopism i t. p. 
Oplata i składki członkowskie w pier­
wszym noku przynależności do S.M.P. ijest 
dowolna, w następne łata obowiązkowa 
Wysokość składki ustala każdorazowo 
Walne zebranie.

19.
Każdy członek S.M.P., który się nie za­

stosuje do regulaminu niniejszego może być 
ina wniosek dwu trzecich zapisanych człon­
ków usunięty. (Rozstrzyga -opiekun.

00.
Na wypadek, gdyby ku temu zaszła po­

trzeba S.M.P. za zgodą wszystkich człon­
ków zapisanych może się rozwiązać.

01.
W wypadku przewidzianym w punkcie 20 

■cały majątek S.iMjP. staje się własnością 
danej szkoły i takowy winiien być w obec­
ności zarządu rozwiązującego- S.M.P. wpi­
sanych do szkolnej księgi inwentarza i 
przeznaczony -dla użytku danej szkoły.

22.
Każde Tow. Pszczelarzy, istniejące na te­

renie S.M.P. oraz rodzice członków tych 
sekcyj mogą być członkami wspierającymi.

Bronisław Chechłowski.
Miesiączkowo, p-ociz. Brodnica 

Pomorze.

Pomyślmy już o nasionach
Planować gospodarkę warzywną 

niateży zawczasu, bo wtedy rzecz 
spokojnie przemyślana i rozpatrzo­
na, musi' dać wyniki -dobre. Pierwszą 
taką rzeczą jest zaopatrzenie -się w 
mater|j.ał siewny li -sadzonkowy. Py­
tanie nastręcza się następujące-. Ćo 
będzliemy wytwarzać, jakie odmia­
ny wybrać, ile nasion zatopić, aby 
ich nie zabrakło -alby nie wydać 
groisza na ilości- zbytecztoe. Gzy na­
byte nasiona -są zdrowe, młode i ja­
ka posiadają siłę (kiełkowania w 
procentach.

W odpowiedni zaznaczam, że za 
najlepsze -odmiany kapusty na -zbiór 
jesienny uchodzą — Magdeburska 
(na gleby suchsze) i Amageir. Na 
zbiór lipcowy — Wolska- Siłę (kieł­
kowania zachowują przez 4 do- 5-ciiu- 
lat. Na morgę potrzeba 400 gramów 
nasienia.

Kalafiory — Sn-iężnogł-owSS, Al­
gierskie, z -wcześniejszych grunto­
wych — Erfuirtslki-e nr. 2-gil. Silę 
kiełkowania zachowują 4—5 łat. Na 

morgę potrzeba 400 'gramów nasie­
nia.

Kalarepa — Wiedeńska biała i 
Wiedeńska fioletowa. Siła kiełkowa­
nia do .4—5 lat. Na 1 pręt kw-. potrze­
ba n-aisienlia 1 gram.

'Cebula—-Żytawstka. Wollska, a na 
użytek letni 1 jesienny — Mad-era. 
Siła kiełkowania trwa do dwóch lat. 
Nie Wschodzi nigdy więcej, nad 75 
proc. naisi-on. '-Na m-oirigę potrzeba 6 
kilo nasienia.

Ogórki —Przybyszewskie, Wi-aź- 
nikowskie. Silę kiełkowania^ zacho­
wują do 10—12 lat. Nile- siać nigdy 
nasion młoidis-zych mad trzyletnie. Na 
morgę potrzeba nasion 800 -gramów.

Pomidory — Condinee Rędi, a z 
wczeslnych Cud Wisły. Siłę kiełko­
wania zachowują do 4-ch lat. Na 
morgę potrzeba 100 gr. nasion.

Chrzan — Maliński1 słoldkii (Ra­
domsk). Dwieście dwadzieścia .sa­
dzonek -na pręt kw.

Marchew — N-antejiska, Dawicka. 
Siłę kiełkowania zachowuje 2—3 'la-
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ta, wisicłiodizii' po- 3—4 tygodniach; na 
morgę potrzeba 2 i pól kilo nasienia.

Buraki — ćwikłowe płaskie Egip­
skie, okrągłe ciemno-czerwone. Si­
łę kiełkowania zachowują do 6-c'iiu 
lat: inia morgę potrzeba nasion 15 ki­
lo.

Pietruszka — cukrowa krótka i je­
sienna długa. Silę kiełkowania za­
chowuje do- 3 lat. 'Na morgę po­
trzeba 3 i pół kilo nasienia. Wscho­
dził po 3—4-clh tygodniach.

Pory—(francuskie letnie i Karen- 
tiańskie zimowe. Siłę kiełkowania 
zachowują do pięciu lat, ale. wscho­
dzi około 40—50 proc, nasion. Na 
morgę potrzeba 3 kilo nasienia.

Szparagi — Argenltelnilskie. Karpy 
roczne, o tępych pękach. Siłę kieł­
kowania zachowują do 5-Ciu lat. Na 
morgę potrzeba 400 gramów nasile­
nia.

Selery — Praskie, jabłkowe. Siłę 
kiełkowania zachowują 3—4-c'h lat, 
wschod-zą po 3—4-c-h tygodniach. 
Na morgę potrzeba 100 gr. nasienia.

Rzodkiewka — Sopel lodowy, ró­
żowa z białym końcem, Litwinka, 
Non piliuis ultra. Siłę kiełkowania -zai- 

chowują nasiona do lat 5-ciu. Naj­
lepsze do siewu je-sit nasienie dwu­
letnie. Wschodzi po 5—<6-cilu dniach. 
Na pręt kw. potrzeba nasienia 10 gr.

Sałata — Król majowy, berlińska. 
Siłę kiełkowania zachowuje 4—5 lat, 
wschodzi po tygodniu do 10-c'lu dni. 
Na pręt kw. potrzeba nasienia 1 gr.

Groch cukrowy — De Grace, Ma­
jowy. Siłę kiełkowania zachowuje 
do- te,t 4-ch, Siać nasienie -dopiero 
-dwuletnie. Na pręt kw. potrzeba na- 
sielnlia 600 gramów.

Fasola — Złoty deszcz. Ideał. Siłę 
kiełkowania zachowuje nasienie, do 
4 lat, wschodzi po tygodniu do 10 
dni. Na pręt kw. potrzeba nasienia 
200 gr.

Z naislbn, -nabytych .zawczasu, 'na­
leży wybrać poi sito- ziiairn i ułożyć 
w 10 rzędów po 10 sztuk na wilgot­
nej bibule, rozpostartej na talerzu, i 
przykryć je -również wilgotną bibu­
łą, -trzymając wszystko razem w 
18—20 stopniach ciepła Celsjusza. Z 
odsetka skiełkowanych nasion wy­
wnioskujemy o użytkowej wartości 
nabytego nasienia.

Stefan Karczewski

Od pewnego czasu na rynku szkół­
kowym w Polsce dąje się .zauwa­
żyć wyraźne zmnieijisizenie się popy­
tu na .drzewka śliwkowe, co ,jlest do­
wodem, że sadzenie tego gatunku 
'zmniejsza się. Takie zjawisko nale­
ży uważać iza 'fakt ujemny w sto­
sunku d.o naszego (sadownictwa, pra­
gnę więc zwrócić uwagę czytelni­
ków „Pszczelarza Polskiego'' na po­
trzebę zmiany w tym 'kierunku.

Śliwy; Jak ogólnie wiadomo, dają 
owoce nadające się do bardzo sze­
rokiego zaistosoweaniia w domowem 
gospodarstwie i sa niezmiernie sma­
czne na surowo. Wobec tego wytwa­

rza się potrzeba wielkiei ilości śliw 
na rynku owocowym, który nara­
zić, wskutek zlbyt małe,i ilości śli­
wek kra','|ow!ych, zwiasizcza przed­
niego gatunku, zasila się z .'koniecz­
ności tym produktem w krajach po­
łudniowych, głównie w Jugosławii, 
iRuimunji i na Węgrzech, wysyłając 
wielkie sumy pieniędzy poza grani­
ce państwa. Aby skutecznie zaradzić 
w powyższem położeniu,, tak szko- 
dłiwem dli a naszego bilansu handlo­
wego w fyim zakresie. należy (zwró­
cić większą niż dotychczas uwagę 
zarówno na zakładanie nowych 
piantacyj śliwkowych, jako też na 
lepsze niż dotychczas utrzymywa-

5 L l W A
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.nie w nale(ż'ytej Ikułturze obecnie 
■ istniejących.

Naijlepisizym dowodem .sfisznoiści 
w tern twierdzeniu iie,st widoczny 
•zanik wielkich, dziko prowadzonych 
sadów śliwkowych, których dawniej 
było ti iiasi b. wiele, zwłaszcza w po­
łudniowych częściach Polski.

Sady te wyginęły przeważnie w 
czasie siroSea zimy 1928/29, pozo­
stałe zaś zawierają przeważnie nad- 
■marznięte, za gęsio posadzone, źle 
utrzymane drzewa, z których owo­
ce nie mogą konkurować z doboro­
wym materiałem przywożonym z 
zagranicy, i zbywane są z.a byle co. 
Należy izatem zakładać również j, sia­
dy śliwkowe według usltalonych za­
sad1, drzewa sadzić rziadlzieii i w od­
mianach doborowych, nie zaś tylko 
węgierki rozmnażane z odroistlków. 
wreszcie drzewa te pielęgnować pie­
czołowicie.

Śliwa jest drzewem wymagają- 
oeim zńacizirieii ilości wiiiigoci zarów­
no w glebie jak i w powietrzu, wo­
bec czego1 najlepiej nadają się pod 
ich uprawę miejsca' położone w po­
bliżu. rzek i jezior oraz okolice pod­
górskie, zwłaszcziai zaś stanowiska 
osłonięte od chłodnych wiatrów 
wiosennych. Pod względem jakości 
gleby śliwa nie jest jednakowo wy­
bredna, zależy to1 w znacznym .stopu 
niu od odmiany. W tern miejscu na­
leży zaznaczyć, co nie dla wszyst­
kich może o'sób interesujących się 
sadownictwem .jest wiadome, że 
szlachetne odmiany Śliwi dzielą się 
zasadniczo na dwa typy: węgierko- 
wy i daimasceno waty, chociaż są też 
ii odmiany powstałe ze skrzyżowa­
nia odmian .dwuch typów powyż­
szych. Naogół śliwy typu węgierek 
są O' wiele czulsze na punkcie odpo­
wiedniej glleby, wymagają gleby 
cieplejszej glinko wat ej, lub mady 
nadrzecznej, w glebach zimnych; 
be z wapiennych lub w lekkich nie u­

dają się, natomiast odmiany typu 
d.amascen ziadawiaillają się nawet i 
glebą lżejszą, byle dostatecznie wil­
gotną, udają .silę wiec nawet i na sa­
pach, gdzie węgierki, .nie dają do­
brych rezultatów. Odnośnie klimatu 
śliwy są więcej wrażliwe na mrozy 
zimowe i przymrozki wiosenne od 
jabłoni i wiśni, pod tym względem 
zbliżają się do grusz, i czereśni, z 
malłemi więc wyjątkami nie udają 
siię śliwy w północnych i północno- 
wschodnich częściach Polislki, czyli 
w województwach: Willeńślkiem, 
Nowogródzlkiem. i Pol esikiem, a na­
wet w małej części Białostockiego.

Zakładając handlowe plantacje 
śliwkowe trzeba brać pod uwagę 
.nietyllko glebę .i klimat danego miej­
sca, lecz również i jego położenie 
handlowe. W okolicach położonych 
w pobliżu, letnisk i uzdrowisk oraz 
większych i zamożniejszych miast, 
praktyczniej! jest sadzić letnie od­
miany typu damaiscen, a więc w 

pierwszym rzędzie reingllody i wcze­
sne śliwy, w imiejscowościach ,zaś 
położonych dalej od rynku zbytu, — 
odmiany węgierek, diafco znacznie le­
piej wytrzymujące dalszy transport 
oid poprzednich. W jednym i w dru­
gim wypadku nalleży sadzić śliwy 
nie zanadto gęsto, ,co jest ogólną 
wiadą powstałą wskutek błędnego 
mniemania, że tym sposobem, uchro­
nimy kwiiat ślliw ,od Przemarzania, 
co Chociażby poczęiści sprawdziło 
s,ię, nie wynagrodzi strat ponoszo­
nych przez właścicieilii itaikich sadów 
od tęgo-, że owoce w gęstwinie nie 
mogą należycie wykształcić się i 
dobrze dojrzewać. Jedynie na czub­
kach drzew, gdzie promienie słone­
czne mają ułatwiony dostęp, owoce 
są dobrze wykształcone. Odmiany 
węgierek, jako słabiej rozrastające 
się, można .sadzić nieco gęściej niż 
damascenowate, jednakże nie gę­
ściej niż co 5 metrów w kwadrat luib
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w piątkę, natoimilasr odmiiiainy damią- 
sc eno w a te, niaogóił doicihodzące do 
większych rozmiarów, wymagają 6 
■metrowych odległości.

Niektórzy, zakładający plantacje 
śliwkowe, wiedzą o tern., że śliwy 
są to drizewa niaijipłyciiei'.zakorzenia­
jące się wśród naszych drz!ew owo­
cowych, sadzą śliwy na mokradłach 
i różnych lĄoikrych nieużytkach. 
Jest to postępowanie' błędne, pocią­
gające w przyszłości poważne stra­
ty dla osób tak rozumujących, po­
nieważ 'nadmiar wody w tej war­
stwie gleby, dokąd sięgają korizeniiie 
śliw, powoduje szybiki zanik drzew 
wskutek łatwego ich przemarzania 

i silnego następnie gumowania. Na­
leży zatem pamilętać o tern, że ko­
rzenie śiliiiw sięgają ina głębokość 60 
era i że przynajmniej na tej głębo­
kości niiie znoszą wody zaislkórnej.

Sady śliwkowe w powyższy spo­
sób zaprojektowane. winny być tak 
saimo' starannie posadzone 'i pielęgno­
wane jak i sady z drzew innych ga­
tunków założone, a więc śiliwy win­
ny być posadzone .płytko i przy pa- 
'liilkach, nadbwsizystlko zaś drzewa 
winny być wszystkie uiszLacihietnio- 
nie, nawet węgierki.

(Dok. naist.)
Stefan Skawiński.

FAS
Na długo przed odkryciem Ame­

ryki fasola (była (tam uprawiana jako 
roślina gospodarska. 'Najwięcej była 
uprawiana w. krajach południowych 
śródziemnomorskich, gdzie zastępu­
je mieszkańcom kartofle, Na większą 
skalę uprawia się ją . we Francji, 
Niemczech. (W miarę rozwoju wyro­
bu konserw fasolowych, fasola na­
brała większego znaczenia, ożywia 
się ruch w? kierunku wyprodukowa­
nia odmian, nadających się bądź do 
produkcji na ‘ziarno, bądź w niedoj­
rzałym stanie strąków na konserwy, 
lulb też do bezpośredniej konsumeji 
odmian t. zw. szparagowych.

W okresie dojrzewania fasoli li­
ście, zwłaszcza w części górnej — 
opadają. Strąk składa się z dwóch 
połów, do których naprzemian przy­
twierdzają się nasiona. ('Pyłek 'i zna­
miona dojrzewają równocześnie i za­
pylają się przeważnie same). 'Wiel­
kość i barwa strąków ,są różne, a o- 
bok kształtu strąków są charaktery- 
stycznemi cechami poszczególnych 
odmian fasoli. Strąk po dojrzeniu pę­
ka, obie połowy równocześnie silnie 
skręcają się w przeciwne strony, a

OLA
nasiona rozsiewają się. Pękanie strą­
ka spowodowane jest przebiegającą 
warstwą włókienek i nierównoraier- 
nem wysychaniem wewnętrznych .i 
zewnętrznych strąka warstw.

Nasiona fasoli są otoczone okrywą, 
która nile zawiera żadnych materia­
łów odżywczych; chroni zarodek 
przed zewnętrznymi szkodliwymi 
wpływami. Ziarno. z uszkodzoną 'sko­
rupą 'nasienną zatraca rychło zdol­
ność kiełkowania. |Na materjaly za­
pasowe składają się ciała białkowate 
w bardzo poważnej ilości: około 5% 
azotu, tłuszcz tylko w drobnej ilości, 
wreszcie skrobia. Fasole o ziarnie 
białem imająw handlu większy popyt 
niż kolorowe. Do wyrobu konserw 
wymaga się strąków zielonych, gru- 
bomilęsistych, bez włókien — czyli 
ściślej wyrażając się — z możliwie 
najmniejszą ilością włókien, świeżo 
zerwanych,, bez plam, z największą 
ilością zawiązujących się ziarn (do 
8 ziarn w jednym strąku). .

Jako karma dla zwierząt ziarno 
fasoli niema dotychczas wielkiego 
znaczenia. Strączyny po wymłóce-
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n,i-u ziarna przedstawiają dobrą, bo­
gatą w składniki azotowe paszę.

W -naturze występowała fasola, ja­
ko roślina wlijąca; w uprawie wyma­
ga ipodpory-tyczki, stąd nazwa fasoli 
tycznej, tyczkowej. Nieraz wśród od­
mian nisko rosnących z-w. fasol kar­
łowych, inaczej ipieszych, piechoty, 
niskich, daje się zauważyć osobniki, 
mające skłonność powrotu do 'stanu 
pierwotnego., puszczając ,tu i (ówdzie 
pędy pnąoe. Należy takie okazy sta­
rannie niszczyć, nie dopuszczając do 
utworzenia strąków1, aby utrzymać 
czystość nasienia ifasolii karłowej. 
Rozróżniamy fasole - szparagowe 
tyczne i karłowe, są również 'fasole 
zwykłe tyczne i karłowe. , Odmiany 
fasol zwykłych uprawiamy głównie 
na suche ziarno. Pomiędzy jedną a 
drugą grupą rozróżniamy fasole o 
żółtym i zielonym strąku.

Uprawa fasoli tycznej zwłaszcza 
na przestrzeniach większych jest 
dość kosztowną ze względu na 
koszt materiału i robocizny. Trzeba 
jednak przyznać, że plenność fasoli 
tycznej jest bez porównania wyższą 
aniżeli u fasoli karłowej. Przy do­
brem gospodarzeniu jednych i tych 
samych tyczek można używać przez 
trzy łata. Na ar przy dostateczne-m 
wytyczeniu wychodzi około- 300 ty­
czek. ■

Fasola udaj-e się na ziemiach śred­
nio- zwięzłych, ciepłych, zawierają­
cych wapno, wymaga gleby dobrze 
uprawionej, pulchnej, i odiclhiwaszczo- 
nej. Uprawiamy ją w roku drugim 
a nawet trzecim p-o nawożeniu. Pole 
mniej urodzajne, wyjałowione nale­
ży nawieść j-eslenią obornikiem i po 
rozrzuceniu cienko, na zimę przy- 
orać. Na wiosnę zabronować, przed

siewem zaorać głębiej, a po zagra­
bieniu łub zabr-onowaniu znaczyć pod 
siew. P. W.

(Dok. nast.)

SKRZYNKA POCZTOWA
P. Wl. Radzewicz. Ksiiąlżki. nie -wys-Iailiiiś- 

miy, mte -chcąic aby Pian płacił za laallliieizife 
ifflem. Najlepiej iwipiacić -nia P.K..-O. Nr. 31625

P. Boi. Skrzypczak. Wysilał Pan l‘9 iIV. 
ziai III iklwiartak -3 ..VIII -za IIIII i 01 .XI aa IV 
iklw., IP. P. byt 'wysyłany .od1 II Ik-w-artatiu. 
Wy-słane 18.XII zfljjiczainfy nia I ipót. 34 n.

P. J. Szkolak. iNie podali Pan w -reikilia— 
miacj-i- jakiego- -numer-u nie -otrzymał.

P. Raz. Rędrfl, Busko-Zdrój. Wysiał Pan 
2,155,. a >nia bllanikilecie napisane -na I, IIII i III 
k-w.. -34 ir.

P. Antoniewicz. Przy wip-lacamiiu rocznej 
.p-reiniuimeira-ty w Administracji iZilota 4„. -nfe 
p-odlał Pan adresu, nie wiemy igdizi-e wy­
syłać.

P. Woj. Rot. Przestane 5 -zł. ziafcziaimy 
na 34 ir„ ziallie-gło-ść w, kwocie 6 zl. imo-żie- 
Pian wpłaci -ratami.

P. H. Tarabula. Załeiga Pan zij, IV iklw.
33 r.„ -za I Jkiw. 34 .otrzymaliśmy.

P. Matyka. Obniżamy -dio 7.50,.
P. J. Hornik. Pisze Pani, że iwysyia za 

III ikw. -u nas- opłacony -cały 33 r.
Prosimy usilnie Czytelników, alby przy 

zmianie a-dre-siui -podawali -i' dawni... ułatwii' 
to- na-m ods-ziuikiiwa-niie wi ipisa-clh. Prosimy 
również o- zaznaczanie ma blankiecie na­
dawczym na ico są pirz-e-.zinacwne pieniądze, 
n:e -zateiż-niie -od wysłanego- ll-istu.

jest do śiprzedainia okazyjnie 10 .pmir 
d ip/s-zczóil w 5_c’iu lutach 'Cizyńfci. P-szicizo- 
ły z-alziimoiwaine- są na 10 do 1.2 t arnikach, 
celna- iza -uli. -z dwoma1 -osadami 00 -zl. U-le- 
■w -bardzo dobrym istance, są ipo-d imolją 
oR-elką,, ipo- otrzymaniu ipii-e-nliięidzy1 borę za 
ii-le odlpowiiedziatn oiść.

IWysylka nastąpi ipo ipii-e-r-wiszym- iprze- 
giliądziei. L -Błoński;, ip.Leiż.a|jslk.___________ _
Ogrodnika w starszym -w-ekit, -oibzin-aijimii-o- 

mego doslko-nałe ze Wszystki-eimi dz.aląi- 
m-i ogrodnictwa handlowego i na -s-wole- 
-potrzeby, ip-oileca -usilnie Redakcja-,. Bardzo 
isikiroim-nycih fwymaigań, ip-raco-wiily, nieip-o- 
sizftafcow.aineii luiczic-ilwośclii ipirzyijm- e imóeij-sce;, 
iako- samotny illuib z małą rodziną. Może 
iP-oidljąć Isię .zarządzla-dia gospodarstwem- 
irollinieim średnłelji -wielkości-. .-Wiad-oimoiść iw 
administracji- P. P. Z-Iota 4.
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Ustrzeżesz się wielu Wedlów i niepowodzeń, jeśli zaprenumerujesz 
dwuty!gO'dtaik ilustrowany

„OGRODNIK"

>>

pod redakcją W. J. Zielińskiego
(najstarsze (XXIV .rok istnienia), jedyne stołeczne pisimo ogrodnicze 
dostosowane- do potrzeb zarówno zawodowców, raik i miłośniilków 

ogrodnictwa.
f 5 ulwHglllęidlni a wszystkie idlzaaty >oigiro- 

idiniiiotiwia, iąiazmiie z (pszczelarstwem, 
■udlzileiia iriadi i facbowyicih iwlslkaizó- 
wie!k na ipytaniia preiniumeiratoirów, 
dag® isipiraiwoZidainiia z cen iii Ikjoln- 

■jiuinlktar faanidtowyicih.
co kwartał dodatek w postaci broszury

(ogółem w ciągu rolku 4 broszuy o iłączneii objętości 12 arlk. druku), 
w opracowaniu wybitnych specjalistów na następujące tematy: 
1. Jak założyć i pielęgnować sad, by dał dochód. 2. Uprawa wczes­
nych warzyw w gruncie. 3. Z zakresu ogrodnictwa ozdobnego.

4. Walka z chorobami i szkodnikami.
PRENUMERATA

bez dodatków: mii es. 'zł. 1.85; ikwairt. .zł. 5.50; rocznie zł. 22.— 
z dodatkami: ,, „ 6.50; „ „ 26.—

Prenumeratorzy, którzy zigóry, przed 1 kwietnia 1934 r„ opłacą cał­
kowitą prenulmeraltę za r. 1’934 (z dodatkami) w kwocie zł. 26.— bez­
pośrednio w Adminfetraic® pisma, przekazem pocztowym lub przez 
PjKjO. konto 9930, otrzymają wzorem lat ubiegłych wiosna 1934 r.

premjum 10 RÓŹ KRZACZASTYCH
zą zwrotem kosztów przesyłki i opakowania róż, wynoszących 3 zł. 
'(na żądanie .zamiast róż będą mogli, otrzymać bon, uprawniający do 
odbioru w szkołach ..Lemiszczyzna-iSzczeikiarlbów11 towaru szkółko­

wego na suimę zł. >8.—).
Okazowy numer wysyła się po. otrzymaniu 20 igr. w znaczkach poczt-

Róża
Jej dzieje, odmiany, uprawa, pielęgnacja, zastosowanie. Zbiorowa 

praca wybitnych specjalistów, wydana nakładem dwutygodnika „Og­
rodnik1'.

Cena 2 zł. 90 gr. z przesyłką.

PORADNIK OGRODNICZY
Podręczna książka, opracowana przez n ajleplsizych fachowców. 

Cena 2 zł. 50 gr. z przesyłką.
Książki te wysyła po otrzymaniu należności w gotówce 'Cza zalicz, 

nie 'wysyła się).
ADMINISTRACJA DWUTYGODNIKA „OGRODNIK" 

Warszawa, ul. Boduena 2.



Pszczelarz i Ogrodnik
na sieziom bieżący poteca:

Przybory pasieczne w dużym wyborze
ULE róiżinyicb systemów.
WEZE i«ajlqps®eij jalkoścj. róaneii ałęboikdścii fcoimóirelk. 
KSIĄŻKI ipszicizeilinńcze.
NASIONA warzyłw i Kwiatów.

CENY ZNACZNIE Z N I Z O N E 
Warszawa. Złota 4. Teł. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70.

Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu „LANKOFF"

ANTONI LANKOFF i S-ka
Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 
i przyborów pszczelarskich 

Sp. z ogr. odp.
K-wOw, Ml. Janowska 31,

KSIĄŻKA O. CZYŃ KI

PmzBlnklwij i redonalnośt iogoż w nowem (witnio orawdy
■Cena 2 ził. 50 gir.

do nabycia w Zakładzie Pszczelarz i Ogrodnik; Zi-ota 4. oraz we wszystkich 
Iksięgarniach. Na przesyłkę trzeba dołączać 55 gr.

NASIONA przegorzanu kulistego i nostrzyku 
białego i Żółtego, wysyłam w pakiecie 

po otrzymaniu 1 zł. 25 gr. znaczkami 
pocztowemi.

i

JULJAN PIWOWARSKI. Sad Pasieka, p. Hiechów


